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We wrześniu niedobór 240 min złotych
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godnie z ogólnym życzeniem naszej zajogi 
oddajemy dziś w ręce Czytelników — pa raz. 
pierwszy — kolumnę

„SOLIDARNOŚĆ“
B-dzic ona współredagowana przez Rnmilci 

Robotniczy Hutników naszego Kombinatu i tych 
wszystkich, którzy zechcą z nami współpracować.

Na kolumnie „Solidarność“, kolumnie trzeciej, 
będziemy zamieszczać informacje i materiały o 
działalności Samorządnych Niezależnych Związ­
ków Zawodowych. Ale liczymy także na Wasze 
sygnały dotyczące niewłaściwej organizacji pracy, 
marnotrawstwa czasu i materiałów, codziennych 
mankamentów hutniczego życia. Z radością odno­
tujemy na naszej kolumnie efekty dobrej pracy 
i mądre inicjatywy.

Czekamy na Wasze listy! Czekamy na Wasze 
telefony!

TO NAS OBCHODZI

- pią'ek 10 brn- ° zod«- 
\ y nie 13 odbędzie się w 
’ ’ HiL spotkanie zorgani­

zowane przez KRH z przed­
stawicielami Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego, Go­
spodarki Terenowej, wicepre­
zesem Centralnego Zarządu 
Związku Spółdzielni Budow-
i»iiiiiiimiHiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiii

Od 15 do 21 bm

Jak już informowaliśmy rozpocznie się wkrótce zimowe 
zaopatrzenie pracowników w ziemniaki. Jeszcze wcześniej, 
bo w dniach od 15 do 21 bm. zapraszamy na kiermasz owo­
ców i warzyw organizowany przez Wydział Żywienia Zbio­
rowego Kombinatu HiL wspólnie ze Spółdzielnia Ogrodniczo- 
Fszczelarską w Krakowie. Kiermasz odbywać się będzie 
w godzinach od 10 do 16 w dwóch najbardziej ruchliwych 
punktach huty: za bramą główną do Kombinatu i za bramą 
w rejonie Walcowni.

Sprzedawane będą owoce i warzywa, w tym również owo­
ce z importu. Ceny obniżone o 10 11Na towary paczkowane 
i pochodzące z importu bonifikat* t* nie będzie obowiązy­
wać.

Życzymy udanych zakupów! CM)

Dzisiaj pięćdziesiąty drugi, nulejny dzień 
remontu Wielkiego Pieca nr 1. j«k z 
harmonogramu wynika pracownicy Hut­

niczego Przedsiębiorstwa Remontowego zbli­
żają się w swych -.adaniach do mety. Wpraw­
dzie to jeszcze kilkanaście* dni. ale już czu­
je się pośpiech i zdwojony wysiłek, by do­
trzymać terminu przekazania pieca do rozru­
chu, a gdy tylko będzie to możliwe skrócić 
czas remontu o Kilka dni.

W dniu dzisiejszym wlaś.nc powinny *być 
zakończone roboty murarskie w pasie trzonu 
pieca. Oznacza to zamurowanie 70 tysięcy 
sztuk cegły szamotowej Następnie hapc-row- 
cy przejdą do montażu bloków węglowych 
już po montażu chłodnic szybu pieca.

Nie dezorganizując robót nr. „jedynce”, 
brygady z krakowskiego zakładu remontują 
jednocześnie ciągi walcownicze na Walcowni 
Gorącej i Slabir.gu.

Remont pieca przypadł na gorący okres dy­
skusji załóg, siła rzeczy znalazł on odzwier­
ciedlenie także w postępie remontowych prac. 
Haperowcy czynią więc starania, by w tej 
trudnej sytuacji wywiązać się z zadań ter-, 
minowo. Ważne w tym względzie jest także 
współdziałanie z podwykonawcami. Szczegól­
nie mobilizacja .Elektromontażu” będzie mieć 
wpływ na końcowy efekt remontu. (Rl 
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| WOLNE MIEJSCA NA 
WCZASACH

I
Ośrodek Weząsów i Kolonii 

zawiadamia, że pósiada skiero­
wania na wczasy wypoczyn­
kowe w październiku do na­
stępujących miejscowości;

Zakopane od 11. 10 — 17. 10. 
br.,

Zakopane od 18. 10 — 24. 10. 
br.,

Krościenko od 18. 10
10. br.,

Koninki od 13. 10 — 24. 10. 
br..

Bierutowice od 16. 10 — 29.
10. br.,

Szklarska Poręba od 16. 10 — 
29. 10. br.

24.

nictwa Mieszkaniowego, Prze­
wodniczącym Państwowej Ko­
misji Cen, Podczas spotkania 
omawiane będą problemy nur­
tujące w tym samym- stopniu 
społeczeństwo województwa 
krakowskiego co załogę Kom­
binatu.

Skończyły się instrukcje i zalecenia, 
cała odpowiedzialność za słowo druko­
wane spoczywa teraz na piszącym, na 
jego uczciwości, rzetelności i sumien­
ności. .4. 
nien być
l>a znać wagę słów, by kreślić je na 
papierze.

totemy, że dziennikarz powi- 
spolecznym sumieniem. Trze-

Do niedawna jeszcze człowiek lękli­
wie rozglądał się wkoło, kto wilkiem 
spojrzy, a kto się nie odkloni. Jakże 
wypaczona została forma krytyki spo­
łecznej. Ile razy napisało się parę kry­
tycznych uwag pod adresem danego 
środowiska w najlepszej wierze, iż to 
pomoże w przezwyciężeniu trudności, 
spotykało się mur niechęci. Szukano 
zaraz odwetu, uważając, ze jest to wy­
rywanie komuś stołka spod siedzenia. U- 
tarło się nawet takie powiedzenie w 
naszym środowisku, iż można krytyko­
wać tylko w dół. począwszy od mistrza, 
nigdy w górę. Nie można było nigdy 
powiedzieć prawdy kierownikowi, ani 
sekretarzowi czy przewodniczącemu, 
bo ci zaraz uruchamiali całą machinę 
aby krytykującego zniszczyć.

Stad działo się tak, jak się działo, aż 
doszło do znanego nam stanu rzęczy.

Wiadomo, rę podstawowym obowiąz­
kiem dziennikarza jest rzetelna tnfor-

W dramatyczny ui pojedynku piłkarzy ręcznych mistrz Polski Hutnik Kraków zremisował 
z mistrzera ZSRR — CSKA Moskwa 26:26. Relacja z meczu na str. 8.

Fot. W. KSIĄŻEK

Najważniejsze: rytmicznie 
wykonywać plany produkcyjne

TT’ iadomości nie są — niestety — opty- 
yy mistyczne. Rozdyskutowar.ie załogi, po­

denerwowanie. a w dodatku praca w 
niepełnych obsadach — wszystko to spowodo­
wało, że plan miesięczny nie został we wrze­
śniu wykonany. Niedobór j»st duży, wynosi 
on — w wartości sprzedaży wyrobów i usług 
— ok. 240 min złotych. Tym samym straci­
liśmy już także, z takim trudem zgromadza­
ne od początku ronu nadwyżki. Plan huty po 
9 miesiącach br. wykonany jest w 99.3 proc;, 
a niedobór produkcyjny wyrażony w zło­
tówkach wynosi aktualnie 207.3 min złotych.

Był więc wrzesień wybitnie niepomyślnym 
okresem w pracy hutników. Co na ten teniat 
mówi dyrektor produkcji HiL mgr inż. Ja­
nusz Razowski?

— Plan miesięczny wykonały właściwie 
tylko trzy wydziały. są to: Wydział Rur 
Zgrzewanych. Walcownia Drobnych Profili i 
Drutu. Zakład Pnetiiórstwa Hutniczego w 
Bochni. Dobrze zatem, że w wyrobach final­
nych. a więc bardzo dla nas ważnych. «Udał« 
się zrealizować zadania września.

Częściowo wykonała również swe zadania 
załoga Walcowni Zimnej Blach nr l-(w pro­
dukcji blachy czarnej). Jej sąsiedzi z Walco­
wni Blach Karoseryjnych. planu' nie wyko­
nali.

Jakie są główne przyczyny uzyskania ta­
kich. a nie innych, wyników? Przyczyn tych 
jest wiele, sa one złozone. Przede wszystkim 
dokuczył nam br-i-, wsadu, a konkretnie brak 
stali własnej oraz dostarczanej hucie z ze­
wnątrz. Nasze Stalownie nie wykonały swych, 
zadań, nie dostarczyły tych ilości stali, jaki» 
są niezbędne do dalszego przerobu u nas w

macja. Bez jawności w ryciu polttyc 
nym i gospodarczym będzie się : 
działo. Ale czy to było możliwe, kiedy 
nie chciano dzielić się z' maluczkimi 
wielką polityką i trzeba było dokony­
wać cudów zręczności, by taką infor­
mację podumać. A potem tylko racja 
sianu usprawiedliwiała realizację nie­
możliwego do wykonania planu. Wiete 
razy pisałem, i: w czasie dyskusji o- 
siągarto takie czy inne porozumienia, 
dopiero potem reflektowałem się. że 

. przecież tani żadnych dyskusji nie było, 
bo dyskusja musi być polemiczna, a

Poiv inności 
dziennikarskie
tymczasem było to tylko potwierdzanie 
odgórnych poleceń; w imię dobra ma­
luczkich i ich uszczęśliwiania.

Wspomniałem wyżej, iż społeczeó- ' 
. stwo -mając zaufanie do dziennikarza, • 

życzy sobie aby był on tym rzeczywi­
stym. społecznym sumieniem. Aby tak 
było, dziennikarz musi być sobą, pisać 
obiektywnie, nigdy nie ulegając presji 
instytucji; organizacji czy danej grupy, 
nie posługiwać się własnym interesem. 
Wiemy także, iż przyzwyczajenie staje 
się drugą naturą człowieka a przyzwy­
czajano dziennikarza do praktyk, jak­
że dalekich od jego społecznej misji. 
Sam. pamiętam, gdy ńa ogólnopolskich 
spotkaniach dzidntfikarzy z. najwyższy­
mi osobistościami wyciszano nas stwier-

dla 
trochę jej brakowało. Z tego 

dość dużo przestojów gorących 
Mogły one produkować, a nie

hucie, a także wysyłane do innych zakładów 
hutniczych w kraju, w postaci slabów i kę­
sisk. Jednocześnie nie zostały również zreali­
zowane dostawy dla nas wlewków z zew­
nątrz. Bardziej jednak r.a niewykonaniu pla­
nu huty zaważyły dostawy własne niż obce.

Jak wiadomo, dó dobrej pracy Stalowni 
niezbędna jest odpowiednia ilość surówki i 
to płynnej. Z powodu niedobotu tej właśnie 
surówki powstały zaległości głównie w pro­
dukcji Stalowni Konwertorowej: bez surów­
ki płynnej, w przeciwieństwie do martenów, 
nie może ona pracować.

W pierwszej kolejności kierowaliśmy zatem 
surówkę płynna dla procesów tlenowych, a 
więc dla konwertorów i dla pieca tandem. 
Piec tandem otrzymywał dość surówki, 
konwertorów 
powodu było 
konwertorów, 
produkowały.

Dlaczego mieliśmy.takię kłopoty z surów- 
ka? Powstały one ,n'e_tylko w rezultacie re­
montowego postoju wielkiego pieca nr 1 Prze­
widywaliśmy. że surówki będzie mntej. plc.ny 
były „zgrane", ale Kie w peini. Plan Stalowni 
był o 1Q tys. ton większy niż wynikałoby to 
ż ‘zaopatrzenia w surówkę płynną. Dodatko­
wych irudnu.ści przysporzyły nam rudy, a 
szczególnie niektóre ich gatunki. Zła była 
praca Aglomerowni i w rezultacie tego m- ięj- 
sza wydajność wielkich pieców. K'opoty m!c- 
I śmy także z obsadom' zarówno na wieli i~h 
piecach, jak i w Aolomerowątach: szczegól­
nie tyczy to utrzymania ruchu.

(Dokończenie na sir. 1)

dzeniem — „nie myślcie, że jesteście w 
tym kraju mesjaszami". Nikt nie chce 
być mesjaszem. ale każdy piszocy z 
prawdziwego zdarzenia dziennikarz 
czuje się odpowiedzialny za swoje śro­
dowisko, za swoja ojczyznę. Tak samo 
odpowiedzialny chce się czuć robotnik 
i Urzędnik, technik i inżynier — być 
gospodarzem na własnym gospodar­
stwie, odcinku, na którym pracuje. Nie­
stety nikomu na tym nic zależało, góra 
rządziła w imieniu wszystkich, bez chę­
ci podzielenia się. tymi obowiązkami z 
całym narodem.

Kiedy jednak człowiek czuje na so­
bie odpowiedzialność, musi także mieć 
możność wypowiedzenia swojego zda­
nia, ber obawy o potraktowanie go jak 
wroga, przeciwnika. Stad działania po 
nowemu nie mogą inaczej się kszałto- 
wać, jak tylko przy akompaniamencie 
głębokiej polemiki, szerszej krytyki o- 
partej na pełnej odpowiedzialności za 
prawdziwość wypowiadanych slow. Czy 
po tak długim okresie milczenia i od- 

■ zwyczajaiiia od szczerej dyskusji jesteś­
my zdolni do jej prowadzenia? To nie 
jest tylko pytanie do innych, do kole­
gów, ale także do samego siebie: Czy 
mówienie prawdy, a zwłaszcza tej gorz­
kiej dotyczyć ma tylko innych. czy sa­
mi jesteśmy także zdolni do słuchania 
krytycznych słów pod swoim adresem i 
własnego postępowania? Nie jest to ła­
twe. ale jest to jedyny sposób dżia-ania 
po nowemu. B'z szczerości w naszym 
życiu, daleko .nie zamziemy.

ZASTĘPCA
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W ostatnim tygodniu zakończyli pracę i prz»szli na ziślu- 
żony odpoczynek następujący pracownicy Hutniczego Przed­
siębiorstwa Hutniczego — Zakładu nr 3:

Młodzieżowe problemy na Egekutvwie KF Komitetu Robotniczego Hutni­
ków, możecie się nauczyć 
właśnie od nich. Sq to ludzie 
młodzi, też mający małe dzie­
ci i mnóstwo spraw własnych 
a siedzą tu dzień i noc wni­
kając w ludzkie problemy. Sc 
to ludzie z inicjatywą. Wycho­
dzą poza Kombinat, n także 
poza miasto, czego dowodem 
jest, choćby dzisiejsze (środo­
we) spotkanie hutników z ca­
łego kraju. Czego dowodem 

*|Rekuiywy Komitetu Fa- sfylu prRcy nrgaui acji odbił na le nurtujące pytania jak -’c,f ch',ud>y przyjazd tu do
6r*C«Wgó PZPR. Przewód- dot.yduz.tsov.v <iatyśtvcz- najszybciej musi odpowiedzieć hu” rnmtstra handlu w piątek
nirza.cy Zarządu Fabryczne- ny charakter działania czyli Organizacja zetesempowska ''elc!n1 Przeanalizowania try-
S' ZSMP - Kazimierz wartościowanie również w za- sama. dnosc, rynkowych... Powtnnts-
Miniur relacjonował przebieg 
dysausji wśród młodzieży na 
rebi.rtiach w okresie najbar- 
drie1-isurŁliwyęłidlńi w Kom­
binacie.

Miedzi ludzie wesr.il w skłaTf 
komitetów strajkowych a na­
stępnie robotniczych, wydzia­
łowych. Liczy' się poważnie 
zdanie młodych w ogólności. 
Ale w tym też okresie orga­
nizacja. samo zarządy zetes- 
empowskie chyba zrozumiały 
— na co wskazano w czasie

Problemom młodzieży I za­
daniom fabrycznej organi­
zacji n.łodzieżowej w nkj- 

btiagzym czasie 
byle środowe

poświęcone 
posiedzenie

można się uczyć od KRH

Ićżiiości — jlc przyjęto' nowych W tym duchu było zresztą 
sformułowane podsumowują­
ce dyskusję wystąpienie I se-

członków, ile przekazano w 
szćrpgi partyjne, ile . osób 
wzięło udział w czynich sóo-; kretarza KF — Jan» Rąhasia.
łeczaych. To ■ chyba główne 
konsekwencji -- > forinułowa- 
nia obecnie pod adresem par­
tii — pytań, co dalej z mło­
dzieżową organizacją? Na to 
pytanie, jak i wcześniej za­
dane oczekiwano odpowiedzi 
na egzekutywie. Takiej odpo­
wiedzi nie otrzymano, bo t"ż

Afótctł o potrzebie głębokiego 
zastanpwienid się nud forma­
mi pracy wśród młodych hut 
ników, nad potrzebą oderwa 
nia się od szablonu i starych 
metod procy. Skuteczności 
działania — powiedział wprost 
— mimo wielu krytycznych, 
waszych uwag pod adresem.

c-e to wszystko przemyślne. 
ZSMP musi być rzeczywistym 
reprc-.-ntantem młodzieży w 
Kombinacie...

W obradach egzekutywy u- 
czestniczył przewodniczący ZK 
ZSMP Jerzy Nykiel. Obecny 
był także dyrektor naczelny 
Kombinatu, Eugeniusz Pu­
sto« ka. który mówił o kulu­
arach i atmosferze Darującej 
na VI Plenum KC PZPR.

II. ROSIEK

— Stanisław Galku — zatrudniony na stanowisku mistrza 
pieców przemysłowych od dnia 1. 1. 1962 roku,

— Walentyna Iwanicka — zatrudniona na stanowisku sa­
modzielnego ekonomisty od dnia 8. 8. 1963 roku,

— Stanisław Kużaj — zatrudniony na stanowisku murarza 
pieców przemysłowych od dnia 2. 1. 1962 roku,

— Helena Pajor — zatrudniona na stanow i -ku magazynie­
ra w Ośrodku Hotelowym od dnia 21. 11. 1962 roku,

— Paweł Szczepański — zatrudniony na stanowisku mura­
rza pieców przemysłowych od dnia 1. 1. 1962 roku.

— Twerzydlo Józef — zatrudniony w HFR — Zakład Nr 
3 na stanowisku murarza pieców przemysłowych od dn. 1. 1. 
1962 r., jubilat 25-letniej pracy zawodowej, członek ZBoWiD.

Koleżanki i kolegów, którzy zakończyli pracę zawodową 
żegnają towarzysze wspólnej pracy oraz kolektywy kierow­
nicze macierzystych jednostek, przekazując IM serdeczne po­
dziękowania i życzenia.

dyskusji na egzekutywie — ż? 
działały mało aktywnie „Zro­
biliśmy błąd, przeszliśmy na 
pracę sztabowa,''. Przy tej nu­
ci» samokrytycyzmu bardzo 
zdumiał mnie fakt dopomina­
nia się rewizji co do opinii o 
t-.w. „uefaęh” czyli sekretar­
kach czy też ..sztabowcach” 
wiszących, na stanowiskach 
pracowników fizycznych.

Nięzrniernie ważnym proble­
mem iest także określenie ro­
li i miejsca organizacji mło­
dzieżowej w Kombinacie — na 
co niejednokrotnie wskazy­
wano w dyskusji.

Wydaje' mi się. że nie sposób 
rangi organizacji, jej miejsca 
określić na posiedzeniu choćbv 
najwyższego szczebla. ZSMP 
musi przecież faktycznie re­
prezentować interesy młodej 
ętęści załogi i wychodzić na­
przeciw tym interesom. Na Aie dla nas sznur samochodów...

Z obrad Plenum KD PZPR
iifHtHrnnmnnimMHHnmr

Od dyskusji—do lepszej pracy
Wtorkowe Plenum Ko­

mitetu Dzielnicowigo 
PZPR poświęcone było 

ocenie sytuacji społeczno-poli­
tycznej w naszej dzielnicy i 
określeniu zadań bieżącej pra­
cy partyjnej. Uczestniczyli w 
nim między inymi — członek 
KC Bogusław Jamróz. sekre­
tarz KK Henryk Michalski. 
Dyskusję poprzedził referat I 
sekretarza KD Anteniego 
Mroczki.

W dyskusji sporo czasu

poświęcono sprawom ogólno­
krajowym.' śyttiaćji gospodar- 
czej. Mocno podkreślano po­
trzeb» wyciągnięcia konsek­
wencji wobec ludzi piastują­
cych funkcje na różnych szcze­
blach. winnych powstałego 
kryzysu gospodrft-ńzęgp. Mó­
wiono-o konieczności .rozlicze­
nia. tych działaczy partyjny«?!)-, 
którzy zawiedli pokładane 
zaufanie.

Postulowano by jak najszyb­
ciej zwołać kolejne. VII Ple-

•num KC oraz nadzwyczajny 
IX Zjazd Partii. Zjazrż--ten po­
winno poprzedzić opracowanie 
i przedstawienie społeczeń­
stwu konkretnego, gwarantu­
jącego poprawę aktualnej sy­
tuacji programu działania 
partii i; rządu. Program Jten 
społeczeństwo miałoby okazję 
•przedysJÓitnwać. Bng-żisław -la- 
mróz w swym wystąpieniu 
stwierdził, że czas dyskusji 
trwa już cztery miesiące i 
teraz powinniśmy swe siły

skoncentrować w pracy na 
ree« lepszego jutra. Henryk 
Michalski podkreślił, by człon­
kowie partu swą aktywnością 
dawali przykład dobrej robo­
ty. by realizować zadania pro­
dukcyjne i przywrócić właści­
wy rytm pracy.
'Na zakończenie Plenuńi 

przyjęto uchwałę określającą 
zadania instancji w najbliż­
szym czasie. (R)

które warto przeczytać
Do nauki wagarowicze — powiedziała klas® robotnicza 

wszystkim, którzy opuścili szkolne ławy gdy uczono demo­
kracji i socjalizmu. A i innym przypomnienie starych, zagu­
bionych w codzienności, a czasem nawet pogwałconych 
prawd, tez nie zaszkodzi. Namiastką może być lektura aforyz­
mów Marksa i Engelsa. Wznowiono je ostatnio i jbszdze le­
żą w księgarniach.

„Myśli" Karol Marks - PIW - 20 ił.
Nikt nie lubi doznawać zawodu w swych oczekiwaniach — 
a już najmniej władze państwowe.

1 <ć ' .
Istota wolnej prasy jest pełna charakteru, rozumna, moral­
na istota wolności.

„Myśli" Fryderyk Engels — PIW — 20 zł.
Jeśli nawet przywódca n;e jest szlachetny, musi mieć jed­
nak szlachetną świadomość.

*•
Wielka klasa, podobnie jak wielki naród, najszybciej f’i 
uczy na skutkach własnych błędów.

& '
Nie śicftnlołność określa życie, lecz życie określa świado­
mość.

Wolność pracy to wolna konkurencją,, robotników snlędzy 
sobą. 1 ‘ -- - -

Zaszczuć człowieka...
tTTielką musi być wina człowieka, któremu sąd wymie- 
\\ r. a karę śmierci. Ale i wtedy .idącemu na śmierć jesz­

cze ludzie wspolczują. bo .przecież nigdy nie wiadomo 
do końca jakimi motywami kierował się przestępca. 
Smutniejsze jest gdy człowiek sam sobie wymierza karę 
śmierci nie za winy popełnione ale za to, że go się szkaluje 
r* rzuca się na niego oskarżenia o winy, których on nie 
popełnił.

Wiem, że wielu a zwłaszcza ci. którzy ćzują się* winni bę­
dą dalej poniewierać pamięć tragicznie zmarłego człowieka 
szukając usprawiedliwienia się nic tylko przed inhyrhj 
ale przed samym sobą. Wiadomo też. że- zmarły nie może 
si® już bronić. Również i popełnione winy na tym wydziale 
także będą przez pozostałych spychane na tego, który już 
słowa nic wyrzeknie we własnej obronie. -Chciałbym tylko 
przy tej okazji zastanowić się wraz z tymi, którzy sypią 
oskarżeniami na prawo i lewo, aby czynili to z całą odpo­
wiedzialnością, a nie tylko w formie plotek.

Wiemy, że aktualnie wielu ludzi będzie musiało ponieść 
zasłużoną karę za brak nadzoru, nieudolność na kierowni-

czym stanowisku, marnotrawstwo i co najgorsze za nabicie 
kabzy państwowym dobrem. Ale wśród takich wypadków 
zdarzają się także’ krytyczne zarzuty w stosunku do tych, 
którzy- byli wymagającymi kierownikami, którzy chcieli że­
by każdy pracownik wypełniał należycie swoje' obowiązki. 
A wiemy, że jest zbyt wiciu, którzy mają piasek w ręka­
wach. Tak się stało także i w znanym większości przypadku.

Byłem na jednym z zebrań. ąą którym wyciągnięto zarzuty. 
Może były i słuszne ale jakże banalne. Bo... pewna pani 
stwierdziła, że pan kierownik nie tylko nic załatwił jej 
mieszkania, ale przygadał nieprzyjemnie ale przecież nie 
ohraźliwie. Ile to razy człowiek w nerwach powie coś bliź­
niemu, ale dlaczego ma to stawać się punktem . publicznego 
oskarżenia? A wiadomo czyni jest psychoza tłumu! A toś ty 
tak śmiał powiedzieć nasze! koleżance, toś ty taki! Odsunąć 
go od kierowania. Podekscytowane głosy i decyzja gotowa. 
A gdyby tak ńa zimno rozpatrzyć, sprawa nie warta była 
funta kłaków: Ale machina poszła w ruch, plotka dwoi się 
i troi, człowiek staje się coraz bardziej osaczony i w tym 
zaszczuciu decyduje się na najgorsze.
Ten przykład powinien posłużyć wielu do zastanowienia 

się. kiedy będą prokurować takie czy inne oskarżenia. 
Niech wiedzą jakie skutki może przynieść nieznajomość 
wagi wypowiedzianych' słów.

ZASTĘPCA

PIĘKNA WYSTAWA TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ
Urftcfystą inauguracja „Przeglądu Twórczości Ludowej'-, 

która odbyła się w poniedziałek, 6 bm.. w Galerii „R? tm” 
DKK HiL, zgromadziła dużą ilość osób zainteresowanych tą 
dziedziną sztuki. Romantyczny, wesoły i bardzo kolorowy 
„swój świat” zaprezentowało 39 twórców ludowych z róż­
nych miejscowości województwa krakowskiego, w tym 
także i z Nowej Huty. Bibułkowe kwiaty, pająki, ceramiką 
polewana, rzeźby w drzewie i glinie (pojedyncze i cale 
kompozycje) artystyczne kowalstwo, hafty, wyroby ze sio- ( 
my — słowem wiele autentycznych elementów folkloru kra­
kowskiego jaki jeszcze zachował się w tradycji — utworzy­
ły pełną uroku ekspozycję. Efektem podkreślającym ludo­
wość i uroczysty moment wieczoru, był występ krakowskiej 
kapeli, nagrodzony dużymi brawami zwiedzających. Wysta­
wa, której patronuje Krakowski Oddział Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych, czynna będzie do dnia 15 bm. Gorącó 
namawiamy Czytelników do jej zwiedzenia.

Mszystkim, k«ór»y wzięli 
tak liczny ndriłł w nreezy- 
'teści eh- pairtehawych mo­
jego najdrozazefro OJCA

SYLWESTRA 
KRZYKOSA

iók>.jli mi i mojej rędzinie 
w tych ciężkie» chwilach 
wiele wzruszającej życzli­
wości i współczucia, składem 
tą drogą na jsęrder.k«ie’i-« 
podziękowe-1.»

*z.e«<-ednie serdeczni* dwie- 
kije Kierownictwo, Komite­
towi Robotniczemu i graeow- 
eikom Wydziału Włleawnie 
Wstępne. Zarządowi i człon­
kom Oddziała Fahrreznego 
ZRoWiD przy K. HiL. jak 
również koleżankom i koló- 
•om — pracownikom pionu 
Byrektora Handlowego.

INZ. JACEK KRZYKOS

KOL. MARII POLAK 
wyrazy szczeręgo współczu­
cia z powodu śmierci OJCA 

składają kniei inki i kole­
dzy z Laboratorium TMKJ.

Składam serdeczne podzię­
kowania Kierownictwu, Ra­
dzie Zakładowej Wvd»t»’» 
P-«U. wsz-etkun »olezankom 
• kaiceorft, przyjaciołom, oraz 
Kierownictwu. Railzic Zakła­
dowej oraz kniejom i kole­
żankom Przychodni Rejonn- 
Wrj Nr I w Krakowi*. za 
okazaną pomoc. żyrzliw "’<. 
serdeczność w trudnych dla 
nas chwilach oraz za liczny 
udział w pogrzebie mojego 
Męża

STANISŁAWA 
DOMAGAŁY
Zona. Córka i Rodzina

INZ. 
MARKOM!

SUCHODOLSKIEMU 
z-cy kierownik» Kontroli J«- 
kości Pionu Głównego Me­

chanik» TMKJ
składam«- “J-asy ąlęh*rkte- 

go współczucia >« z ■ paśrodu 
śmierci OJCA.

PRACOWNICY

MGR
JANOWI CHOMIE 

«erdèezne wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmiem 

MATKI 
składają prasewnie” Ośrod­

ka inforu-cji i F-opagaądy 
Kombinatu HiL.

JANUSZ SZYFKO
Odszedł z naszego grona czło­

wiek młody, który jeszcze wiele 
miał przed sobą. Tragiczna 
śmierć przerwała jeąo trzydzie­
stoletnie życie. Pozostawił Żonę 
1 troje dzieci, którym towarzy­
szy nasze głębokie współczucie. 

Janusz miał za sobą szesnaści* 
lat młodzieżowego działania. Po 
Zasadniczej Szkole Zawodowej

rozpoczął pracę jako elektryk w Zakładzie Transportu. 
Równolegle z pracą zawodową kontynuował poprzednio 
rozpoczętą w ZMW działalność w ruchu młodzieżowym. 
Byl przewodniczącym Koln ZSMP zmiany A a potem Za­
rząd« Wydziałowego w wydziale remontów taboru k-le­
jowego. Ostatnio pełnił funkcję wiceprzewodniczącego AT 
ZT. Byl członkiem Zarządu Fabrycznego.

Janasr został wyróżniany brązowym bdznaet*ir»m Im. 
Janka Krasickiego, Odznaką Budowniczy Nowej Huty.

Rył dobrym Kolegą, cenionym i lcbianym.
Z głębokim żalem żegna go hutnicza młodzież.

Koledze

WIESŁAWOWI 
WIKTOROWICZOWI

wyrazy- współczucia z powoda 
- śmierci OJCA

składają współpracownicy i 
Kierownictwo rinnu Głów­
nego Automatyka.

W związku ze śmiercią 
mojego Męża

MIECZYSŁAWA 
BAŁDYSA 

składam serdeczne podzięko­
wania Kierownictwu Wydzia­
łu P-śfl. współpracownikom 
oraz wszystkim przyjaciołom 
i kolegom MĘ/A za pomoc w 
tych ciężkich chwilach oraz 
za liczny udział w pogrzebie.

Marta Raldrs z Rodziną

Serdeczne wyrazy współczucia dla Rodziny naszego 
pracownika

MIECZYSŁAWA BAŁDYSA
»•służonego pracownika i działacza społecznego WÿdzGlu 
ITaleowni* Wstępne Kombinatu Huta im. Lenin», odzna­
czanego Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrods»ni» 
Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi. Złotą 
Odznaką za pracę społeczną dla wojew. krakowskiego otsz 
innymi odznaczeniami resortowymi i regionalnymi 
składa

Kolektyw Kierowniczy 
Wydziału Walcownie Wstępne P-S# 

oraz współpracownicy
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Na terenie dzielnicy Nowa i 

Huta powstały Komitety Zało-I 
życielskie Niezależnych Samo­
rządnych Związków Zawodo­
wych w szkołach podstawo; 
wych i średnich. Działają one 
w Zespole Szkół Elektrycznych 
nr 3, Technikum Ekonomicz­
nym. w Zespole Szkół Mecha­
nicznych i Gastronomicznych, 
w Szkole Laborantek Medycz­
nych oraz w XII LO i Szkole 
Podstawowej nr 101 w os. Ja­
giellońskim. W niektórych śro­
dowiskach nauczycielskich.

Skład Wtetu Robotniczego
Hutników

Władysław Hardek — przewodniczący
Edward Pętlic — wiceprzewodniczący
Henryk Wartalski — wiceprzewodniczący
Jerzy Włodarski — sekretarz • ■ - •
Andrzej Hudaszek, Sylwester Mlonek, Tadeusz Sitkowski, 
Stefan Jurczak, Krzysztof Naruszewicz, Adam Czechowski, 
Zdzisław Kozień, Witold Bawolski.

iiimiiuimiimmiiimiiuuiiiimimimmiiiiiiiiimmiuiimm

U budowlanych z KBM
W dniu 8.10. br. w Kombinacie Huta im.

Lenina obradowali przedstawicie załóg hut­
niczych: Kombinatu Hula im. Lenina, Kom­
binatu Metalurgicznego Hula „Katowice”. 
Huta „Warszawa”, Huta Batory, Huta ..Bail­
don". Huta .Zawiercie". Huta „Kościuszko", 
Huta im. F. Dzierżyńskiego. Huta „Łaziska", 
Huta Aluminium w Skawinie, Zakłady Ko­
ksownicze „Wałbrzych", Sądeckie Zakłady 
Elektro-Węglowe, Ośrodek Badawczo-Rozwo- 

' j o wy Maszyn Hutniczych w Bytomiu. Stwier­

dzili oni, ze głębokie przeobrażenia dokonu­
jące się ostatnio we wszystkich dziedzinach 
życia społeczno-gospodarczego naszego kraju, 
spowodowały także istotne zmiany w dotych­
czasowym modelu i struktuize ruchu związ­
kowego.

Przynależność do Niezależnych Samorząd­
nych Związków Zawodowych „Solidarność” 
zgłosiło około 80°,i> naszych załóg, występując 
jednocześnie dobrowolnie z dotychczasowego 
Związku Zawodowego Hutników.

KRH powołał specjalną ko­
misję. która przystępuję ' do 
badania przyczyn nic wyko­
nywania planów produkcyj­
nych w poszczególnych wy­
działach i zakładach kombi­
natu. *

Załoga „Budoslalu-S” prze­

prowadziła wybory Założy­
cielskiego Komitetu Robotni­
czego. Zgłoszono także w tym 
przedsiębiorstwie zamiar peł­
nej współpracy z KRH.

*
W wyniku ustaleń podję­

tych podczas wspólnych obrad

w ubiegła środę przez KRH 
ZRK ZZII i delegatów na X 
Zjazd ZZH trzyosobowy ze­
spół zł. żony z dwóch przed­
stawicieli NSZZ i 1 przedsta­
wiciela ZZH złoży oświadcze­
nie o wygaśnięciu m-ndatów 
naszych delegatów do prezy­
dium Zjazdu. -L- (ag)

zwłaszcza wśród kadry kie­
rowniczej brakuje zrozumienia 
dla istoty ruchu zw iązkowego,

W tej sytuacji koniecznym 
wydaje się zorganizowanie 
otwartego zebrania informa­
cyjnego, gdzie całe środowisko 
oświaty mogłoby zapoznać sic 
z pełną informacją dotycząca 
działań Niezależnych Związ­
ków Zawodowych „Solidar­
ność".

Organizacja tego zebrania 
powinna stać się pierwszym 
zadaniem Grupy Koordynacyj­
nej jakiej przewodniczy nrof. 
Joanna Więcław z Zespołu 
Szkół Gastronomicznych, (ag)

W dniu 24.9.1980 powstał na wniosek załogi Komitet 
NSZZ „Solidarność”, który został zaakceptowany przez Dy- 

'. rektora Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego.
Komitet Założycielski Niezależnych Samorządnych Związ­

ków Zawodowych „Solidarność” działa w oparciu o porozu­
mienie gdańskie podpisane pomiędzy Komisją Rządową 
a MKS. na zasadach Konstytucji PRL i 87 artykułu Kon­
wencji Genewskiej.

Celem Komitetu jest organizacja NSZZ. współpraca, ze 
wszystkimi komitetami NSZZ, organizacjami związkowy­
mi. politycznymi, społecznymi, których celem jest dobro lu­
dzi pracy i całego kraju.

Zwracamy się z apelem do załogi naszego Kombinatu 
o zwiększenie wydajności i dyscypliny prący.

Obszarem naszego działania są zakłady i budowy naszego 
Kombinatu.

KOMITET NSZZ INFORMUJE. ZE MIEŚCI SIĘ PRZV 
KBM OS. TEATRALNE 9 TOK. 207, II r. TEL. 186-22 w. 207

Piątkowy dzień — 3 października. Dzień so­
lidarnościowego, jednogodzinnego strajku. 
Rano w Komitecie Robotniczym napomykano 
coś o krakowskich aktorach, którzy przed 
mikrofonem naszej rozgłośni będą mówić 
wiersze.

Przyszli. Znani z telewizyjnego ekranu, z 
filmów i sceny Starego Teatru. W pośpiechu, 
w napięciu nagrywaliśmy wystąpienie przed­
stawiciela Komitetu Robotniczego Hutników, 
przynoszące odpowiedź na pytanie: dlaczego 
strajkujemy? U nas w Kombinacie nie ma 
powodów do strajku. Porozumienie jest prze­
strzegane. Niestety — nie wszędzie w naszym 
kraju.

. Do dwunastej zostało dwadzieścia kilka 
minut, gdy Teresa Budzisz-Krzyżanowska za­
częła cytatem z Norwida. Zabrzmiał jak ha­
sło.
-Naród tracąc przytomność
Traci obecność
Nie jest, nie istnieje
Głos pratody, ludzie prawdą zyjący. dla 

prawdy 
Mogą znowu potu-,lać go do życia.

Przed mikrofonem zmieniali miejsca akto­
rzy. gdy otworzyły się drzwi i weszła Dorota 
Terakowska z Ryszardem Kapuścińskim — 
autorem „Wojny łutbolowei”. znakomitego 
„Cesarza” i „Notatek z Wybrzeża” pisanych,

Fot. ST. GAWLIŃSKI

ZAPIS Z MAGNETOFONOWEJ TAŚMY
tego lata, opublikowanych w „Kulturze”.

Rozległ się sygnał czasu. Aktorzy skończyli 
nagrywanie. Razem z grupą dziennikarzy po­
jechali w głąb Kombinatu A my melodią hej­
nału w łączyliśmy się w gwizd lokomotyw, 
obwieszczających rozpoczęcie strajku

Powiedziałam do mikrofonu: Wiersze Cy­
priana Kamila Norwida. Juliusza Słowackie­
go i Karola Woityły. mówili: Teresa Budzisz-

Czas podiiiesionvch głów
Krzyżanowska. Anna Polony, Jan Nowicki j 
Jerzy Stuhr. Krakowscy artyści przed chwi­
lą opuścili nasze studio. Są teraz wraz z hut­
niczą załogą w wydziałach Kombinatu.

To wszystko co dotąd napisałam stanowi 
wstęp do zapisu z magnetofonowej taśmy od­
tworzonego. Bo kiedy aktorzy i dziennikarze 

wrócili z hutniczych hal, powstała ta wła­
śnie audycja.

*
W naszym studio pełno gości. Są dziennika­

rze. są krakowscy aktorzy. Tc właśnie ci. 
którzy pr.-ed tiasz.rm mikrofonem mówili 
wiersze. Są także przedstawiciele Komitetu 
Robotniczego Hutników.

W imieniu naszych słuchaczy bardzo pro­

szę o kilka refleksji, na żywo, na gorąco.
ANNA POLONY:
— Dla mnie było to niesłychane przeżycie, 

ponieważ pierwszy raz w życiu zdarzyło mi 
się w takim momencie uczestniczyć w tak 
ważnych wydarzeniach. Mówić poezję na ja­
kimś zaimprowizowanym podniesieniu, pod­
wyższeniu. Wprost, do ludzi, którzy przed 
chwila oderwali r.ię od pracy i za chwilę do 
niej powrócą. Zostanie mi to długo w pamięci 
i czuję. że to było potrzebne zarówno im, jak 
i nam.

JERZY STUHR:
— .Nie tylko potrzebne, to było bardzo.wa- 

żne. Ważne było, ic ten nasz maleńki skra­
wek kultury, jakim jest'nasz teatr, mógł tu­
taj. w tym gronie również jakby pokazać 
przez naszą obecność przez to tośmy mówi­
li, że jesteśmy wszyscy razem. Po raz pierw­
szy może od długiego, długiego czasu.

TERESA BUDZISZ-KRZYŻANOWSKA:
— Ja nie umiem sformułować tego co czu­

ję... Samo przebywanie w tych halach pro­
dukcyjnych.. było dla mnb wstrząsem-.. I 
bóję się... że chyba, nie nadążam... za bie­
giem tych wydarzeń.

JAN NOWICKI:
— Byłem już w swoim życiu w hutach. .Na­

kręcaliśmy filmy, których akcja toczyła się 
w hucie. Nic takiej ogromnej, ale mogę po­
wiedzieć. że w zasadzie jestem w hucie po 
raz pierwszy dlatego, że wszystkie moje spot­
kania r robotnikami. czy udział w filmie, 
którego ¡akcja rozgrywała się whutach, były 
nieautentyczne. farbowane. Jakieś:takie — te­
raz widzę po dzisiejszym spotkaniu — żadne. 

I głównie jestem tym poruszony, że w zasa­
dzie będąc tyle razy w tym środowisku, bo i‘ 
nawet kiedyś pracowałem w przemyśle f— w 
zasadzie czuję się w nim autentycznie po raz 
pierwszy. Chcialbym, żeby to nie było spotka­
nie ostatnie i żebyśmy się spotykali na ta­
kiej płaszczyźnie, tak serio i tak jak teraz.

— Myślę, że wyraża pan-także .tnaszą- na­
dzieję.

DOROTA TERAKOWSKA:
z „Gazety Południowej”, pisująca także w 
„Przekroju”, towarzyszyła wydarzeniom w 
Kombinacie od ich początku.

— Właściwie to z godziny na godzinę, z 
dnia na dzień, wzrastał, mój szacunek dla 
robotników, moje ogromne uznanie. Zauważy­
łam taki dziwny mechanizm w sobie samej, 
że przyzwyczajona do tego fatalnego syste­
mu, w jakim działała prasa, niekiedy nic wie­
rzyłam własnym oczom w. to co piszę i co 
mogę pisać. Chociaż, ciągle to nie jest pełna 
Z~awda. to chyba jednak sic powoli, powoli 
zbliżamy do tego, żeby być jej jeszcze bliżej., 
Chociaż może me wierzę do końca w to. że­
by udało się rzeczywiście napisać wszystko.

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI:’
— Właśnie o tym też pomyślałem. Ja by-, 

tern na Wybrzeżu i przeżyłem dzisiaj te same 
wzruszenia, które wówczas przeżywałem ra­
zem z kolegami i -asem z załogami stoczniow­
ców, właśnie w Gdańsku, w Szczecinie. To 
dzisiaj — było podobne przeżyi ie. za które 
chciałcm podziękować załodze Huty im. Le­
nina. ponieważ czuło się w tych godzinach, 
które tutaj spędziliśmy to samo serce. które 
biło tom'na Wybrzeżu. i które bije dzisiaj. W 
całej Polsce. Wydaje mi się. że to jest wiel­
ka nadzieja dla naszego kraju, dla nas 
wszystkich.

— Pozwoli Pan, że na zakończenie użyję 
cytatu. Właśnie z Pana tekstu. .4 więc było 
to święto podniesionych głów i wyprostowa­
nych ramion.

— Tak właśnie ia tg odczuwałem-wówczas
na Wybrzeżu i tak to dzisiaj Odczułem w 
Hucie Lenina. , .

BRONISŁAWA ROSZKO

Za kolumnę 
odpowiada

ANNA GORAZD
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| ‘ odpowiedź na często zadawane pytania, czy 1
i ) warto oszczędzać w PKO. Te 130 milionów zło- 

tych jest do pobrania w 11 Oddziale PKO w No- 
f uej Hucie z tytułu niedopisanych jeszcze do k.siążćczek.

oszczędnościowych odsetek za rok ubiegły i za poprzed­
nie lata. Warto przy tym wiedzieć, że 130 min złotych, to 

• nie jedyna korzyść z oszczędzania: w br. do chwili obec­
nej U Oddział PKO wypłacił już swym klientom 51 min 
złotych z tytułu odsetek.

Październik, jak co roku, obchodzony jest jako miesiąc 
oszczędzania. Kilka zatem ciekawych informacji. W ciągu 
minionego roku przybyło w nazizej dzielnicy ,na książecz­
kach PKO ok. 274 min zł wkładów oszczędnościowych. W 
tćj chwili jest zdeponowana na książeczkach, różnego 
zresztą typu, niebagatelna kwota 2 miliardów 1'29 milio­
nów złotych. Możemy zatem śmiało uznać się za ludzi 
oszczędnych, dobrze gospodarzących swym pieniądzem.

PKO zorganizowała dla swych klientów kilka okolicz­
nościowych konkursów, do których chciałbym wszystkich 
zachęcić W szkołach biegnie Konkurs SKO polegający na 
wykonaniu stosowne] dekoracji. Konkurs ten nie ograni­
cza się zresztą tylko do miesiąca października, ale trwa 
cały rok. Zachęcam także do Udziału w konkursie na 
najatrakcyjniejszą dekorację wystaw sklepowych oraz w 
konkursie ajencji PKO.

.4 wszystkich oszczędzających proszę, aby nie przega­
pili jedynej w swoim rodzaju szansy, jest nią udział w 

I tradycyjnym, dorocznym Konkursie PKO-300. Nagrody

DO POBRANIA: 
130 min złotych!

t*gb roku tą szczególnie bogate. PKO przemoczą dld 
swych klientów, którzy przez trzy miesiące utrzymają na 
swej książeczce PKO zadeklarowaną kwotę (500. 600. 900 
zt lub wielokrotność) następujące nagrody do lasowania: 
bonu lokacyjne po 10.000 zł o łącznej wartości 1 min zło­
tych, ponadto premiowe bony oszczędnościowe o war­
tości 3.000 zł, 2.000 zł. 1.000 zł i 500 zł. o ogólnej wartości 
5.970.000 złotych. Komisyjne losowanie tych nagród odbę­
dzie się w dniach od 9 do 14 lutego 1981 roku w oddzia­
łach wojewódzkich PKO.

Między uczestników „Konkursu-300”, którzy zadeklaro­
waną kwotę zechcą przetrzymać na książeczce PKO dłu­
żej, przez 6 miesięcy, rozlosowane zostaną samochodu 
osobowe „Syrena" lub Fiat 126p oraz telewizory koloro­
we marki „Jowisz”. Samochodów będzie 20. d telewizorów 
— 25. Komisyjne losowanie tych nagród odbędzie się cen­
tralnie w Warszawie w dniu 11 maja 1981 r.

Wszystko już jasne, pozostaje zatem, tylko złożyć dekla­
racji i czekać na wyniki losowania. A pieniądze plus 
procent od wkładu, będą jak znalazł! (

Jaką formę oszczędzania szczególnie polecamy? Otóż 
najbardziej korzystne i wygodne jest posiadanie rachunku 
oszczędnościowo-rozliczeniowego. Takich rachunków jest 
już w Nowej Hucie ponad 900. Można na nich lokować 
swój zarobek (bezpośrednio od pracodawcy), można swo­
bodnie dysponować wkładem, można zlecić PKO regulo­
wanie stałych należności np. za czynsz mizszkaniowy. 
prąd. gaz. telefon, opłatu ratalne itp.. można załatwiać 
różne zakupu drogą wystawiania czeków. Forma wygod­
na. znakomicie ułatwiająca życie!

Odsetki za lata ubiegłe, na poczekaniu, dopisywane Są 
w II Oddziale PKO w Nowej Hucie, os. Centrum C. blok 
4 — codziennie w godzinach od 8 do 19, w soboty do 
gon:. 17. Czynne sa również i polecają swe usługi ekspo­
zytury PKO w os. Kazimierzowskim i Tysiącleciu, ponad­
to Ekspozytura PKO w Kombinacie Hil.. Godziny otwar­
cia tych placówek sa takie same, a tylko Ekspozytura la ( 
Hit. czynna jest od godz. 9 do 15. w soboty do godz. 13. (

Tutaj można załatwić sprawy obrotu oszczędnościowego t 
szybko i wygodnie Obsługę książec~ek walutowych pro- , 
wód-ą — niezależnie od NBP — obudwie ekspozytury J 
PKO w os. Kazimierzowskim i Tysiąclecia, (jd)

Najważniejsze: rytmicznie 
wykonywać plany produkcyjne

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Brak ludzi na stanowiskach pracy 

wynika nie tylko generalnie z niedo­
boru obsad, dochodzi do tego jeszcze 
zwiększona absencja i po prostu — 
rozluźnienie dyscypliny. Chciałbym 
podkreślić, ze nie chodzi mi tutaj głó­
wnie o dyscyplinę formalną, ale tę we­
wnętrzną. wynikającą z poczucia od­
powiedzialności za pracę każdego z 
nas...

W ostatniej dekadzie października 
kończymy remont wielkiego pieca nr 1. 
Od tego momentu radykalnie poprawi 
się zaopatrzenie naszych Stalowni. w 
surówkę, będzie można wydatnie zwię­
kszyć produkcję. Chciałbym, abyśmy 
do tego dobrze byli przygotowani orga­
nizacyjnie. Zadanie brznti tak: złapać 
dobry rytm pracy, uzyskiwać wyniki 
takie jakie mieliśmy w 1 kwartale 
bieżącego roku!

DLACZEGO TAKIE DUŻE 
ZALEGŁOŚCI?

Tyle' opinii dyrektora J. Razowski«- 
2o. A teraz dodatkowe informacje o 
wynikach produkcyjnych huty ża wrze­
sień i za 9 miesięcy br.

Co złożyło się na wspomniany już 
wcześniej niedobór w wysokości 240 
min złotych? Planu nic wykonała za­
łoga ZK, niedobór koksu wyniósł ok. 
32.5 tys. ton. w tym ok. 19.8 tys. ton 
koksu wielkopiecowego. Nie wykonały 
zadań załogi Aglomerowni: niedobór 
spieku wyniósł ok. 21.8 tys. ton. Ujem­
ne saldo pracy wielkopiecowników wy- 
raża niedobór ok. 34 tys.’ ton surówki. 
Stalownikom z pieców martenowskich 
zabrakło do planu miesięcznego ok. 16.2 
tys. ton. a stalownikom z konwertorów 
— ok. 41.2 tys ton stali.

A oto dalsze niedobory, wlewnic i 
osprzętu zabrakło do planu 1,3 tys. 
tn, kęsisk — 23.2 tys. ton. kęsów — 17.8 
tys. ton. slabów — 46,7 tys. ton, taśmy 

W klubie MPiK
M. X. 1ÍS0 r. łptiz. 18. Inauguraría roku śzkolńego na Kur- 

«Sen Języków ObcJ-ch — Program „Byle ż uśrńiechrm" w »y- 
kóniniu artystów scen krakowskich.

16. X. 80 r. godz. 18. Przegląd Wydárzén Międzynarodowych 
— „ONZ a świat współczesny" — prowadzi red. A. Ngrtówski.

Wierzymy, it aktywność naszej załogi pozwoli również na osiągnięcie dobrych wyników praey 
w tym roku...

gorącowalcowanej — 8.2 tys. toń. taśmy 
gorącowalcowanej — 10 tys. ton. bla­
chy zimno walcowanej czarnej — 5 tys. 
ton, profili zimnogiętych — 340 ton.

Dobre wyniki uzyskali stalowHicy * 
pieca tandem, którzy dali dodatkowo 
we wrześniu 7.6 tyS. ton stali, walcow­
nicy z Wydz l’-6l, którzy przekroczy­
li plan o ponad 10(1 ton profili drobnych 
walcownicy z Ocynkowni Blach, któ­
rzy dali dodatkowo ponad 300 ton bla­
chy. walcownicy z Wydziału Rur 
Zgrzewanych (1,1 tys. ton nadwyżki rur 
stalowych), pracownicy ZP1I HiL w 
Bochni (7 ton nadwyżki blachy trans­
formatorowej i 171 tony blachy prąd- 
nicowćj). O pr/ekroczcniu planów mie­
sięcznych zameldowała również załoga 
ZO; wyprodukowała ona dodatkowo 24 
tony wyrobów szamotowych i 61 tony 
wyrobów zasadowych.

BILANS PRACY 
ZA 9 MIESIĘCY BR.

Fora teraz na omówienie pracy na­
szej huty w okresie 9 miesięcy br. Bi­
lans. niestety, także nic jest pomyślny. 
Na 207.3 min złotych niedoboru pro­
dukcji towarowej złożyły się następu­
jące wielkości: 25.6 tys. ton koksu o- 
gółem. 31,4 tys. ton koksu wielkopieco­
wego, 11,9 tys. ton spieku. 22.5 tys. ton 
surówki. 42,3 tys. ton stali z pieców 
martenowskich 63.8 tys. ton stali z 
konwertorów 14.1 tys. ton wlewnic i 
osprzętu hutniczego. 28.4 tys. ton kę­
sisk, 40.4 tys. ton kęsów. 11.6 tys. ton 
slabów. 8.5 tys. ton taśmy gorącowal- 
cowanej. 4,4 tys. ton blachy zimnowal­
cowanej czarnej. 12.8 tys. ton rur stalo­
wych (w kilometrach plan został wyko­
nany).

Kilka załóg huty uzyskało dobre wy­
niki liczone od początku roku. Sa to: 
walcownicy z Bochni, którzy przekro­
czyli plan o 2,1 tys. profili zimnogię- 

tych. 19,1 tyś. ton blachy transłormi'*- 
rowij i 19,1 tyś. toń blachy pradnicn- 
wej. Wykonali również swe zadania St*- 
lowniey z pieca tandem (dodatkowi 
produkcja wyniosła 11,1 tyś. ton stalli, 
walcownicy i Walcowni Drobnej (do­
datkowa produkcja — 7.7 tyś. ton pżo- 
flii drobnych), walcownicy z Ocynkow­
ni Klich (dodatkowa produkeja — ź tyś. 
ton).

A JAK PRACUJEMY * 
W PAŹDZIERNIKU?

Niedobra passa, jak na razie, nie zo­
stała jeszcze przerwana. Początek bież, 
miesiąca stoi znowu niestety pod zna­
kiem nierytniicznej pracy, nie’ wyko­
nywania planów dobowych. Dotyczy td 
większości u ydziałów.

Po 7 dniach października powstał 
już niedobór 5.350 ton koksu ogółem (w 
tyfn 3.267 ton koksu wielkopiecowego), 
5 tys. ton spieku (z obu Aglomerowni). 
1.7 tys. ton stali konwertorowej. 656 toń 
stali martenoWskiej, 3.5 tys. ton kę­
sisk. 8.6 tys. ton slabów, 2,8 tys. tón 
blachy gorącowalcowanej.

Dobrze natomiast pracują i Wykonu­
ją rytmicznie swe zadania następuj*** 
załogi: Wydziału Wlewnic (dodatkowa 
produkcja wynosi 235 ton wlewnic i 
osprzętu hutniczego). Walcowni Drutu 
(plan został przekroczony o 1.6 tys. 
ton). Walcowni Zimnej Blach (za 7 drti 
października został wykonany w 100 
proc.). ■ Ocynkowni Blach (190 ton do­
datkowej produkcji).

Wykonały plan załogi Wielkich Pie­
ców i Wy.iz. Profili Giętych ZPH w 
Bochni. Dobre tempo pracy utrzymują 
walcownicy z Walcowni Blach Trans­
formatorowych. którzy dostarczyli do­
datkowo 2.245 ton blachy oraz walco­
wnicy z Wydziału Rur Zgrzewanych (29 
km dodatkowej produkcji rur).

CM)

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA POLECA:

II. WEDEKIND —„STRtKTI • 
RAI.NF. PROGRAMOWANIE 
BAZ DANYCH”

dia programistów, projektan­
tów systemów przetwarzania 
danych informacji i pracowni­
ków nauki zajmujących ń* in­
formatyką. Może byc przydatrta 
studentom wyższych lat studiów 
in forma tocznych.

L. IRBAN — „MECHANIKA 
BIDOWI.!"

dla inżynierów budowlanych, 
dla techników zatrudnionych 
budownictwie, dla studentów 
działów budowlanych.

S. WIŚNIEWSKI — .TERMO­
DYNAMIKA TECHNICZNA"

dla studentów oraz inżynierów 
specjalizujących się w dziedzin'* 
silników spalinowych lub W 
technice cieplnej.

„PROCESY PR7EMTM.OWE 
W IW DOWNICTWIE MIESZKA­
NIOWYM"

dla inżynierów i f**hnikó* 
budownictwa zatrudnionych w 
zakładach prefabrykatów.

KRYSTYNA CIASTOM

Inspektor bhp przestrzega!
Poprzednio przedstawiłem swój punkt 

.'idz.enia i moje osobiste wnioski na 
temat obecnej sytuacji wypadkowej w 
Kombinacie HiL. Dzisiaj — kilka uwag 
i refleksji o niektórych wypadkach przy 
pracy i ich przyczynach, wypadkach, 
którć powstały z braku przewidywań 
skutków złej pracy oraz z niedostatecz­
nego działania — a wyrażając się kon­
kretniej: tolerancji dozoru.

dniu 21 września brygada ślusarzy 
zmianowych Stalowni Konwertorowej 
postanowiła dokończyć pracę przy wy­
miecie zestawu kołowego suwnicy za- 
1’wowcj. Pominę ścisłe stwierdzenia za- 
warte w protokołach: jak i czym zabez­
pieczono mały i duży „balansjer”, jak 
była rozstawiona załoga przy tej pracy 
— protokoły są długie i nie zupełnie 
j-’sne. A prawda wygląda prozaicznie. 
l'n tej pracy wypożyczono z Wydziału 
remontów. Maszyn i Urządzeń (W17) 
podnośnik hydrauliczny, ponieważ 
wszystkie będącć w dyspozycji wydzia­
łu podnośniki, były uszkodzone. Zresz­
tą ten pożyczony też przepuszczał olei. 
Podnośnik ustawiono częściowo na pół­
ce belki podsuwnicowej z tym, że część 
podstawy wspierała się na podeście. 
Między tłokiem a balanśjerem głów­
nym ustawiono piramidę z blarh i rur* 

Człóńkowie brygady stali óóók, tjlk? 

brygadzista, świetny fachowiec, obser­
wował podnoszenie i zachowanie się 
piramidy. Stało się to, co musiało się 
stać — piramida rozleciała się, suwnica 
przesunęła się po szynach około 20 cm 
— a jedna z podkładek blachy wybiła, 
uderzając Brygadzistę w plecy co spo­
wodowało silne stłuczenie i pęknięcie 
żebra. Brygadzista przebywa w szpitalu 
hutniczym.

Szef mechaników Zakładu ZH po wy­
padku stwierdził, że „brak jest prawi­
dłowego oprzyrządowania”, ale czy tyl­
ko? A jeżeli tak, to dlaczego przystą­
piono do tej pracy, dlaczego dla typo­
wej, powtarzającej się roboty nie było 
oprzyrządowania? Stawiając podnośnik 
częściowo na blasze podestu, należało 
się liczyć z ugięciem tej blachy, sko­
szeniem i rozsypaniem się całego ukła­
du.

Następna sprawa, następny wypadek 
a właściwie dwa wypadki — tym ra­
zem z Wydziału Mechanicznego Zakła­
du ZM. W dniu 25 września br. pra­
cownik przewiózł, przy pomocy suwni­
cy, element ramy wagi około 500 kg 
i w czasie układania go na platformę 
wózka, zawiesie odpięło sie a element 
spadając uderzył pracownika w ńógę.

Fószkódowaay pfićówftik widział mo­

ment odpinania się zawiesia, przechy­
lanie się i upadek elementu — nic miał 
jednak możliwości ucieczki z miejsca 
zagrożenia, bo tor wózka międzynawo- 
wego był obłożony innymi elementami.

Niezależnie więc od błędu w zapięciu 
elementu, wypadku można było unik­
nąć gdyby w rejonie pracy by! porzą­
dek, gdyby skrajnia była wolna. Pracę 
w tym rejonie wstrzymano i przystą­
piono do porządkowania stanowisk na 
całym oddziale montażowym. W sto­
sunku do winnych pracowników dozo­
ru wystąpiono z wnioskami karnymi.

Za dwa dni następny wypadek w 
tym samym wydziale. Ktoś postawił 
skrzynię na przejściu, na skrzyżowaniu 
dróg transportowych. Kierowca wózka 
akumulatorowego podczas jazdy ledwo 
zmieścił się między barierą a skrzynią, 
ale przy okazji docisnął ' pracownika 
przechodzącego — burtą wózka do ba­
riery. Oczywiście pretensje do kierow­
cy, że jechał nieostrożnie, że nie uwa­
żał. Pretensje te są niewątpliwie słusz­
ne, ale czy tylko kierowcę należy winić 
za ten wypadek?

Jestem przekonany, że obok t-i skrzy­
ni wielokrotnie przechodzili pracowni­
cy dozoru i nie reagowali na nieprawi­
dłowe jej ustawienie, nie polecili u- 
przątnąć skrzyni z przejścia, z drogi 
transportowej.

Jak wynika z tego przykładu — bier­
ność w działaniu też ma swój udział i 
to niemały w pow«tawaniu wypadków.

ŁUKASZ GĄDZIK

W duchu odnowy
Dyskusje jakie toczą się dzisiaj wszędzie objęły również 

grono działaczy PTTK Kombinatu IliL. Na zebraniu 
Zarządu Oddziału w dniu 7 bm. tematem zażartej wy­

miany opinii była sprawa odnowy również w życiu To­
warzystwa. które u podstaw swych założeń zapisało rozwi­
janie turystyki i krajoznawstwa, propagowanie najzdrow­
szych. czynnych form wypoczynku. Rozpoczął dyskusje 
kol. Stanisław Zawada — dziś tak mocno zaangażowany 
w ruchu tworzenia NSZZ „Solidarność". Zarówno on jak 
i koledzy, którzy po nim zabrali głos, dużo uwagi poświecili 
statutowi PTTK oraz różnym nieprawidłowościom w życiu 
Towarzystwa, wypaczającym idee jego działalności.

Dyskusja była długa i wnikliwa, odnosząca się krytycznie 
do wielu spraw. Stwierdzono, że nawet nasz Oddział PTTK, 
szeroko znany w kraju i ceniony za rzetelną działalność 

za podejmowanie licznych inicjatyw, ogarnięty został swe­
go rodzaju marazmem. Dorobek staje się coraz mniejszy, 
uprawianie turystyki napotyka na coraz trudniejsze prze­
szkody. Jesteśmy, stwierdzonoo z żalem, kolosem na glinia­
nych nogach...

W toku tej szczerej i bezkomprómiSówćj rozmowy p?dłó 
wiele konkretnych wniosków i postulatów. Muszą on* być 
spełnione, jeżeli zależy nam. aby turystyka d 0 b r z ć służy­
ła całej załodze aby była, jak na to zasługuje, najwartoś­
ciowszą formą wypoczynku po pracy, regeneracji sił. a jed­
nocześnie szkołą umiłowania kraju ojczystego i pc^Aawania 
jego historii Oraz dorobku.

(Dalszy eiąg nt str. 8)
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Regres w MPK!
rf dawało si<ł i dyrćkcja MPK ciąglć nśś 6 
/ tym zapewniała, że z komunikacją w 

Krakowie będzie lepiej. Niestety zapew­
nienia pozostały na papierze, jak to zwykle u 
nas bywa.

Jest 7 października, godzina 9.45. Stoję 
przy ul. Igołomskiej i usiłuję dostać się do 
Kombinatu. Niestety, w ramach usprawnień 
zlikwidowano linię nr 27, która cieszyła się 
ogromnym wzięciem. W tej chwili przy tej 
ulicy można jedynie „złapać" autobus nr 125, 
który kursuje — pożal się Boże! — raz na 
pól godziny, a czasem trzeba czekać i trzy 
kwadranse. A była to kiedyś świetna linia, 
wozy kursowały b. często i regularnie.

Wracając do tramwaju nr 27, zupełnie nie­
zrozumiała jest jego likwidacja. Praktycznie 
nie ma ani jednej linii, łączącej Kraków z 
Kombinatem prze? ulicę Igołomską. Czy 
tego rodzaju „usprawnienia” wprowadza się

w rattiaćh platiowćj polityki Ml?K? Chybi 
tylko po to. aby komplikować ludziom życie 
jiszcze bardziej, tak jakby było ono jeszcze 
za mało pogmatwane.

Domagamy się również — po raz niewia­
domo który — częstego kontrolowania kie­
rowców mikrobusów, kursujących między 
Nową Hutą a Rynkiem Głównym. Panowie 
kierowcy jeżdżą różnymi trasami, często ich 
widzimy na różnych, bardzo oddalonych od 
trasy osiedlach. Nie tak dawno przy piacu 
Centralnym czekałam na popularną „cmkę" 
... ¿0 minut! A jest to z kolei znów jedyne 
połączenie tej caąści miasta z Pocztą Główną.

Źle się bawicie, panowie dyrektorzy. Ko­
munikacja powinna służyć ludziom, a nie 
wydumanym pomysłom ludzi pracujących 
przy biurkach i z komunikacji miejskiej nie 
korzystających, (dr)

Czas na jesienne porządki.

I8®55!555*»555!5559555555555

Czy to dżuma, czy cho­
lera? — zastanawiają się 
nówohucianie, którzy ku­
pili gulasz obiadowy z 
podrobów, netto 390 g, w 
cenie 12 zł za puszkę, 
opatrzony tajemniczym 
trójkątem z literkami 
PMS. Ten brak jawności 
producenta jest zrozumia­
ły: pieprzne toto, palące i 
po prostu obrzydliwe.

¥
Nowoczesność w domu 

! zagrodzie — pomyś­
lałem sobie ucząc się

Fot. S. GAWLIŃSKI

Z ukosa
słów do nowej młodzieżo­
wej piosenki, przyjmując 
do wiadomości, że mam 
posprzątać otoczenie szko­
ły, lub wbijając sobie do 
mózgu jeszcze inne spra­
wy organizacyjne, które 
jako komunikaty są nada­
wane przez głośniki w 
szkole nr 105 o sile gło­
su kilkudziesięciu decybe­
li. zupełnie jak na festy­
nie w Grajdołku. Bezpań-

skie psy i koty uciekają 
w popłochu tuż po włą­
czeniu tego tubalnego in­
strumentu.

Pracownicy HiL. którzy 
mają rodzinę ną wsi i po­
magają przy wykopkach 
różnią się od rolników już 
na pierwszy rzut oka: 
pracują w 5-palcowych 
rękawiczkach ochronnych 
z huty. Najważniejsze 
jest jednak, by co szósty 
kosz z ziemniakami trafiał 
do ich samochodów. (ES.)

Sa kwiaty, aą owoce... a a aiemniak;tmi córa» trudniej, nie tylko na placu w Moąhe. 
•"OT. S. GAWLIŃSKI
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Mamo, kup mi cukierki...
•“* często proszą dzieci. Do 

niedawna jeszcze w każdym 
sklepie spożywczym dokonując 
generalnych zakupów wrzuca­
ło się do koszyczka także cu­
kierki. Było, ich pod dostat­
kiem i kupowało się przy róż­
nych okazjach uprzedzając 
życzenia dzieci. Od kilku ty­
godni nie uświadczysz cukier­
ków w ogóle, ani w sklepach 
spożywczych, ani też w spe­
cjalistycznych czyli cukier­
niach. Półki zalegają zwykle- 

AA' śród pracowniczych postulatów znajdują się oczywiś- 
\ y cie i te, które zmierzają do poprawy zaopatrzenia ryn­

ku a dokładnie rzecz biorąc sprawiedliwego podziału 
artykułów deficytowych. Do takich należy mięso i jego prze­
twory. Pracownicy, Hutniczego Przedsiębiorstwa Remonto­
wego postulowali, by do czasu rozsądnego rozwiązania tego 
problemu zwrócić uwagę właśnie na „dzielenie" mięsa czyli 
na przykład ograniczenie sprzedaży rencistom i emerytom 
do godzin dopołudniowych. Na postulat ten odpowiedziało 
Kolo Emerytów i Rencistów HiL. Przedstawione opinie za­
mieszczamy poniżej.

W związku z artykułem red. 
H. Rosiek, my renciści i eme­
ryci ośmialamy się wnieść 
pewne sprostowanie:

— Po pierwsze, rencista i 
emeryt kupuje mięso stojąc w 

Odzew rencistów i emerytów

Mięso dzielmy sprawiedliwie
takiej samej kolejce jak i pra­
cujący. Natomiast poza kolej­
nością kupują nie renciści i 
emeryci ale osoby do tego u- 
prawnionc. Są to inwalidzi 
wojenni, ociemniali, inwalidzi 
z wypadków i ogólnego stanu 
zdrowia, kobiety ciężarne, 
matki z małymi dziećmi oraz 
osoby starsze.

— Po drugie, uważamy, że 
ograniczanie zakupu mięsa dla 
emerytów i rencistów tylko do 
godzin dopołudniowych nie 
rozwiąże problemu. Emeryt • 
rencista, który wykopuje mię­
so w większych ilościach a 
sadzimy, że jest to bardzo zni­
komy procent, będzie i tak je 
wykupywał stojąc czy siedząc 
w kolejkach w różnych po­
rach dnia i różnych sklepach... 
Ograniczanie sprzedaży mięsa 
rencistom i emerytom do go­
dzin dopołudniowych wielu 
odczuje jako ograniczanie praw 
Człowieka, 

różnego rodzaju ciastka, her­
bata... Cukierki zniknęły jak 
kamfora, nowych dostaw nie 
ma. Nie wiem czy w innych 
miastach panuje; analogiczna 
sytuacja, w każdym bądź ra­
zie dzieci z Nowej Huty już 
zaczęły tęsknić za cukierkami. 
Pytają, dlaczego nie ma? 
Przyznają, że nie umiem od­
powiedzieć na to pytanie. Kie­
ruję je do producentów i han­
dlu. (R)

— Po trzecie, należy u- 
względnić, że kupujący mięso 
„poza kolejnością”, kupuje j* 
dla całej rodziny — dzieci i 
wnuków, pracowników Huty, 
HPR i innych zakładów.

— Po czwarte, jako najstar­
si wiekiem, dumni z naszej 
pracy, która przyczyniła sie do 
stabilizacji ustroju socjali­
stycznego w nayzym kraju, 
która przyczyniła się do bez­
spornych osiągnięć naszej 
Ojczyzny — o czym nic wol­
no zapominać — proponujemy 
z gorącym sercem ale chłodną 
głową, zaniechajmy „szuflad­
kowania” społeczeństwa i nie 
wyznaczajmy rencistom i eme­
rytom godzin życia. Wszak 
każdy ma prawo do życia w 
dowolnej porze dnia. Obecni 
renciści i emeryci nic szczę­
dzili sil i nic liczyli godzin 
pracy. Myśmy nic znali poję­
cia „przestojów w pracy". Wie­
le dyskutowaliśmy ale nie ko­
sztem pracy zachowując zaw­
sze poszanowanie dla naszej 
wł-zdzy.

Jestcsrńy zmęczeni życiem i 
praca. Nam naprawdę trudno 
wystawać w różnego rodzaju

TRUJĄ NAS W DALSZYM CIĄGU I
7 października, godzina ósma rano. W sklepie ŚEROVITU 

w pobliżu placu Centralnego nie ma ani masła, ani jaj, ani 
śmietany. Jest natomiast tłusty twarożek, który — jak za­
pewnia ekspedientka — przywieziono właśnie dzisiaj. Jest 
więc świeżutki.

Ten świeży serek okazuje się, pó przyniesieniu £n do do­
mu. tak niesamowicie kwaśny, że trzeba go z miejsca wy­
rzucić do śmieci. Niestety, nie ma na to czasu, by ohydny 
towąr odnieść do sklepu.

Już''tyle razy pisaliśmy na temat wyrobów’ Zakładów Mle­
czarskich z Krzesławic! Wszystko to okazuje się przysłowio­
wym grochem o ścianę, podobnie jak nasze uwagi dotyczą­
ce nieświeżego chleba z krzesławickiej piekarni.

Coś te Krzesławice nie mają szczęścia do nas. a raczej 
konsumenci nie mają szczęścia do nich. To doprawdy skan­
dal. że o tak oczywiste sprawy, jak świeży towar, trzeba 
walczyć całymi latami! (dr)

kolejkach. Nie pozwala nam 
na to zdrowie. Dlatego zgła­
szamy i popieramy wszystkie 
wnioski za wprowadzeniem 
kartek na mięso i jego prze­
twory. Uważamy to za najbar­
dziej sprawiedliwe dla każde­
go. Wprowadzenie kartek na 
mięso, naszym zdaniem, wy­
eliminuje tzw. wykupy mię­
sa przez niektóre osoby u- 
prawnione do zakupu poza ko­
lejnością.

Powyższą wypowiedź prosi­
my potraktować jako nast 
głos w dyskusji nad sprawie­
dliwym rozwiązaniem proble­
mu zakupu mięsa, porusza­

nym przez naszą prasę i Tele­
wizję Krakowską.

★
— Przedstawiając ten zbio­

rowy głos emerytów i rencis­
tów Kombinatu HiL. wyjaś­
niamy od razu, że uczciwi lu­
dzie nie mają powodu by się 
obrażać. Postulat haperowców 
jest skierowany przeciwko 
tym. którzy nadużywają u- 
prawnień zakupu poza kolej­
nością. Takich niestety jest 
wśród rencistów i emerytów 
wielu. Zajmują oni kolejki o 
różnych porach dniach i to 
często w dwóch nawet sąsia­
dujących sklepach. Mają spo­
ro czasu na wyczekiwanie i 
jeszcze dość zdrowia na sta­
nie w kolejkach. Nie zawsze ci 
„staruszkowie” posiadają od­
powiednią legitymacje. Dó 
rzadkości zresztą należy by 
sprzedawczynie żąda’y okaza­
nia legitymacji. Samo już .za­
uważenie” ósóby w podeszłym 

wieku często wystarcza i jest 
to — moim zdaniem — symp­
tom szacunku dla seniorów, 
którzy tąk czy inaczej wpisa­
li się w historię naszego kra­
ju. Ale i w tej, grupie — o 
czym świadczy wiele przykła­
dów — znajdują się ludzie nie­
uczciwi, niejednokrotnie zara­
biający w ten właśnie sposób. 
O nich właśnie chodzi i ren­
ciści i emeryci w ogólności nie 
powinni się z nimi utożsamiać 
ani też oburzać na słuszne gło­
sy krytyki.

— Jestem inwalidka pierw«: 
«-*j grupy — mówi Grażyna 
S. — poruizam się z trudnoś- 

KWIATY W NASZYM MIESZKANIU
Rośliny uprawiane w mieszkaniu, podobnie jak i te w 

ogródku, narażone są na różnego rodzaju choroby. Najczę­
stszym zjawiskiem sygnalizującym niedomaganie rośliny jest 
żółknięcie i opadanie liści. Objawy te mogą być spowodo­
wane zasuszeniem lub nadmiernym podlewaniem. Jeżeli ro­
ślina nie uległa całkowitemu zasuszeniu, można ją jeszcze 
uratować, ustawiając doniczkę na 2—3 doby w naczyniu z 
czystą letnią wodą, następnie, po wyjęciu z wody, powinno 
się przesadzić do większej ze świeżą ziemią (usunąwszy u- 
przednio martwe części korzeni). Również w przypadku nad­
miernego nasycenia wodą, wskazane jest, po usunięciu prze­
gniłych korzeni, przesadzenie.

Zdarza się. że rośliny chorują na tzw. chlorozę, czyli żół­
taczkę. Chorobę tę, objawiającą się jasnozielonym lub żół­
tawym zabarwieniem liści, najczęściej powoduje brak żela­
za względnie innych składników pokarmowych, takich jak: 
mangan, magnez, azot. Przypadki takie leczy się odpowied­
nimi roztworami zawierającymi brakujące składniki pokar­
mowe.

Rośliny także często są atakowane przez bakterie i grzy­
by. Objawy tej grupy chorób to brunatnienie, gnicie i za­
mieranie kiełkujących nasion oraz szyjki korzeniowej mło­
dych roślinek. Aby zapobiec tym chorobom należy nasiona 
wysiewać do odpowiedniej ziemi, pokrytej warstwą piasku, 
natomiast sadzonki powinno się wysadzać do piasku, a kie­
dy się zakorzenią, przesadzić do ziemi. Trzeba unikać zbyt­
niego podlewania i porażone rośliny usuwać i palić.

Choroby roślin są również wywoływane przez szkodniki. 
Najlepsze wyniki przy zwalczaniu szkodników daje bezpo­
średnie stosowanie środków chemicznych, które można na­
być w sklepach nasienno-ogrodniczych.

cię, jest to lakt zauważalny 
przez każdego — pmiada.n u- 
prńwnienie do zakupu poza 
kolejnością (tle nie udało mi 
się do tej pory skorzystać Z 
tego przywileju. Po prostu 
zawsze zostaję wypchnięta z 
..drugiej” kolejki przez spraw­
nych i dziarskich staruszków.

Tej wypowiedzi komento­
wać nie trzeba. Renciści i e- 
meryci chyba rozumieją, że 
postulat jest wymierzony prze­
ciwko cwaniactwu i naduży­
waniu szacunku społeczeństwa 
w tak trudnym okrósi? zaopa­
trzeniowym. Zmęczeni jesteś­
my wszyscy — nie mniej zmę­
czona jest matka dwojga czy | 
trojga dzieci, pracująca zawo­
dowo i prowadząca dom. Mu- 
simy dążyć wszelkimi sposo­
bami do sprawiedliwego po­
działu deficytowych artyku­
łów.

«ENRTEA ROSIEK
Martwią nas terorocznę wyniki produkcyjna u- budów« 

ajetwie mieszkaniowym. fol. 5. GAWLIŃSKI
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- CZYTELNICY PISZĄ . CZYTELNICY PISZĄ ■ CZYTELNICY PISZĄ
/ako członek PZPR głęboko przeżyłem to 

co się stało w kraju. Wstydzę się nie za 
partię jako całość, lecz za byłe kierownic- 

*wo szczebla centralnego. Ono bowiem tą swoja 
polityką i współdziałaniem w Rządzie iCRZZ 
doprąw.rdsico do znanych wydarzeń. Najwyższe 
władze naszej partii, Rząd i CRZZ otrzymały 
żurową lekcję słuchania i wyciągania prawi­
dłowych wniosków z tego co i o czym mówi, 
klasa robotnicza i cały naród polski. Była 
to najtragiczniejsza lekcja i drogo za nią za­
płacono. Zapłacono utratą zaufania własnych 
członków i całego społeczeństwa. Zapłacił 
również i nadal płaci cały kraj za winy nie-, 
popełnione. Oby z tej bolesnej lekcji potra­
fili obecnie t w przyszłości wyciągnąć wnio­
ski obecne i przyszłe władze polityczne, i 
administracyjne naszego kraju, od szczebla 
najwyższego do najniższego. Każdy z nas, 
i ja również, 
lej. Czy nowe 
i organa sprawiedliwości 
odwagę i wysiłek, aby — tak jak teoo żoda 
naród — bez reszty i do końca rozliczyć lu­
dzi. którzy swoją indolencją polityczną 
i gospodarcza doprowadzili na krawędź ru­
iny nasz kraj? Czy zdobędą się na odwagę

stało, 
zadajemy sobie pytanie, co da- rym w swej 

kierownictwo naszej partii 
zdobędą się na

Glos członka partii
i wysiłek postawienia ich pod pręgierz 
opinii społecznej i odpowiedzialności sado­
wej, nie anonimowo a z nazwiska? Osobiście 
wątpię. Nie wątpię natomiast w to, że kłosa 
robotnicza, ze ludzie pracy i pióra, intelek­
tualiści. bez względu na przynależność orga­
nizacyjną autentycznie poczuli się gospoda­
rzami swego kraju i za pośrednictwem no­
wych Związków Zawodowych będą czuwali, 
aby w przyszłości owoce ich pracy nie po­
szły na marne. Zadaję sobie również pytanie, 
na które nic znajduję odpowiedzi, jak to się 

że mając tai: dobry statut partii, któ- 
codzicnnej działalności winno 

kierować się najwyższe kierownictwo, a nie 
tylko członkowie, właśnie kierownictwo od­
stąpiło od tego statutu? Porównajcie to­
warzysze to o co występowała klasa robot­
nicza Wybrzeża i co zostało zawarte w pod­
pisanych porozumieniach. Przecież nie ma 
istotnych różnic z tym o co my szeregowi 

członkowie naszej partii od szeregów lat do­
pominaliśmy się na zebraniach i we wnio­
skach w całym kraju. Z tą jedną różnica, 
że nas zbywano milczeniem lub w najlep­
szym razie obietnicami, a co bardziej krew­
kich towarzyszy upominano, a nie rzadko i 
rozliczano jako „pyskaczy” i „kryiykantow". 
A więc nastąpiło pogwałcenie statutu a to 
nie może i nie powinno ujść bezkarnie.

Być może najbliższy zjazd, odpowie kto 
i w jakim stopniu ponosi za to winę. V? 
świetle powyższego nasuwa mi się ^nieodpar­
cie jeden wniosek, że zbyt długie piastowa­
nie funkcji politycznych, społecznych i pań­
stwowych przez jednych i tych samych lu­
dzi, rodzi w nich znieczulicę na sprawy kro­
ju. rutynę i zapomnienie kto i w jakim cci u 
ich wybrał.

■Stawiam wniosek, aby od szczebla najniż­
szego do najwyższego w neszej partii i nie 
tylko, funkcje z wyboru i -warzysze pełnili 
najwyżej przez dwie kądcwje i aby kaden­
cja nic trwała dłużej jak 2—3 lata.

Stawiam ró".-nteż wni sek, aby w dobie 
kiedy cały kraj odczuwa brak farb, lakie­
rów i innych materiałów, zaprzestano lub 
ograniczono do minimum na terenie całego 
kraju rob; 'nie plansz, haseł itp„ bowiem 
przekonaliśmy się, że hasła i slogany sobie a 
życie sobie. I na zakończenie. Chodzi nam 
o to, aby ncsląpił zdecydowany odwrót od 
skompromitowanych -metod pracy w naszej 
partii.

Chodzi nom o to, abyimy my, szeregowi 
członkowie partii, wreszcie mieli powód do 
dumy z tego kierownictwa i nigdy już nie 
musieli przeżywać tego wstydu, co obecnie 
i świecić oczami za nie swoje winy.

’CZESŁAW JABŁOŃSKI
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'Zgodnie.
z kwalifikacjami

Podpisując deklarację wstąpienia do nowo powstałych 
Związków w hucie i uważając się już za ich członka 
rrarn prawo i obowiązek zadać pytanie, by prosić o 

wyjaśnienie nowe władze związkowe powtarzając to co za­
warte jest w tytule artykułu „Głosu Nowej Huty" nr 40 
(¡240) z dnia 2. października: NOWA RADA — to znaczy 
jaka?. Reportaż dotyczy działania nowej Rady Zakładowej 
Walcowni Blach Karoscryjnych, gdzie na zapytanie... c co 
z „ue.fami"? — odpowiedziano m. in.t ...u nas przypadków 
takich test porad 50. Przeważnie dotyczą one sekretarek, 
st. rozdzielczych, pracowników socjalnych... Rodzi się jedno 
zasadnicze pytanie: co robić z pracownikami, którzy powin­
ni przejść teraz za etaty umnsłowe, a nie spełniają wymo­
gów kwalifikacyjnych, a maja przeważnie najwyższe gru­
py zaszeregowania 11 i 129 Jaki więc teraz zapewnić za­
robek?...

Dla przeciętnego i logicznie myślącego człowieka rozwią­
zanie tej sprawy nie przedstawia żadnego problemu. Trzeba 

te osoby poaauc weryfikacji i zatrudnić zgodnie z kwalifi­
kacjami, z odpowiednim dla danego stanowiska pracy za­
szeregowaniem, a w razie braku możliwości zatrudnienia 
(brak jakichkolwiek kwalifikacji, lub przerost ambicji) — 
po prostu zwolnić. Fakt, że osoby te JUZ pobierały wyso­
kie pobory będąc na fikcyjnym etacie wysokokwalifikowa­
nego hutnika, w rzeczywistości siedząc na ciepłej, wygodnej 
posadce — stanowi jawne nadużycie finansowe i kadrowe. 
Za to winni ponieść odpowiedzialność pryncypałowie, któ­
rzy to zaakceptowali i narzucili swą wolę, mimo iż dział 
kadr huty poszukuje istotnie pracowników na stanowiska 
sortowaczy. wydawców napojów i sprzętu oraz kandydatów 
do nauki popłatnych zawodów hutniczych, którzy dopiero 
po latach pracy rr.ają wysokie grupy, a za których tamci 
ludzie pobierali pobory, nie ponosząc żadnej odpowiedzial­
ności prawno-administracyjnej z tytułu swej „pracy", która 
wiadomo jak niejednokrotnie wyglądała. Teraz dopiero mo­
żna zrozumieć, dlaczego praca w sekretariatach i działach 
socjalnych często była fatalna, jeżeli tkwiłu tam .osoby nie 
umiejące poprawnie pisać, a traktujące z góry każdego ro­
botnika-interesanta. Walcownia Koroscryjna nie jest abso­
lutnie wyjątkiem w naszym Kombinacie, gdyż znam przy­
kłady, że w wydziałach, w rachubie, pracują kobiety z an­
gażami formierzy, rdzeniarzy, dłuciarzy — ciężkich hutni­
czych zawodów, gdzie organizm kobiety ze względów biolo­
gicznych nie wytrzymałby, gdzie ludzie tracą zaroicie i dla­
tego mają prawo dobrze zarobić.

Wychodzą zarządzenia, okólntki, które są jakby modelem 
kształtowania demokracji na dole. Jeżeli nie będziemy się 
trzymać tych zasad, nie będziemy przestrzegać tych przepi­
sów, będziemy w dalszym ciągu dreptać w miejscu.

Aby nie rodziło się nigdy pytanie, co zrobić z osobą blo- 
rącą lekką i czystą rączką wypracowane przez załogę pie­
niądze, należy w trybie natychmiastowym w poszczególnych 
wydziałach zrewindykować sprawę „martwych dusz”, o któ­
rych tyle razy dawno już pisałem i miałem z tego ty­
tułu niemałe kłopoty ze strony obrońców pięknych panie­
nek zarabiających krocie większe niż niejeden kierownik 

działu. Wyslorczy popatrzeć tylko na tę rewię mody i ob­
fitą (co nie znaczy, że wytworną) biżuterię owych pracow­
nic, odwrotnie proporcjonalną do poziomu wiedzy, nawet o- 
gólnej.

Na zrównoważenie tych może ostrych słów trzeba przy­
znać, że jest wiele pracownic ambitnych i mądrych, które 
rozpoczęły pracę w hucie nie bojąc się przyjąć angażu goń­
ca, wydawcy napojów czy nawet sprzątających, aby w o- 
kresie pracy uczyć się, przejść przez różne szczeble drabiny 
pracowniczej, by zasłużenie dziś piastować wysokie stano­
wiska w dozorze technicznym, administracji. Im należy się 
szacunek i hutniczy pokłon za silną wolę, wytrwałość i mą­
drą, społeczną postawę. Trudne jest zatem do wytłumacze­
nia. że są osoby, których ambicje zawodowe i życiifwe za­
miast iść w kierunku nauki, ograniczają się do szukania 
łatwizny. EUGENIUSZ SYNOWIEC
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Po 25 Mach pracy w hutnictwie, niełatwo wyłącżuć się 
ze spraw mimo że się .jest rencistą. Uważam, że ńaj/Mi- 
njejszym programem, który trzeba opracować, jest spra­
wa przywiązania ludzi do 'zakładu pracy. 35 lat nowego 

ustroju to też okres, kiedy tysiące „niedokiszonych” ekono­
mistów stwórz :.'o tysiące projektów rządzenia, planowania, 
grupowania, segregowania, odznaczania i sprawozdawczości 
oraz sposobów wynagradzania. Stworzono ponad 130 tys. 
hese’ nazeunicz.. b <>• różnych branżach i zawodach. Obie­
cano io uprościć przez 10 lat. Zaczęto ale zaniechano.

Całe 30 lat władze narzekają na fluktuację załóg, ale spo­
soby ratunku przypominają gaszenie pożaru noszeniem wo­
dy w czapce. Zabierane rozumy na stanowiskach kierowni­
czych nie mogły i nie chciały korzystać z doświad­
czeń krajów wysoko uprzemysłowionych. Zacofana je­
szcze 150 lat temu Japonia techniką, oraamzacją, planowa­
niem. projektowaniem dorównała w 50 lat innym krajom 
Ameryki i Europy, bo umiała je podpatrzyć i w poprawio­
nej postaci zastosować. U nas eksperymentowanie spowódo-' 
wąło ogromne strofy materialne w rolnictwie, budownictwie 
(premie od kosztów finansowych), komunikacji (przemie­
szczanie mas towarowych, no przemian w różne końce kra­
ju) i innych dziedzinach oraz straty w zaufaniu do zawodu, gdy 
ludzie zmieniali zo ęody. nie mogąc wyżyć z poborów w 
swoim zawodzie. Nasze błędy, niedomagania doprowadziły 
do tego, ze idąc na emeryturę za '0 lat pracy mamy puste 
portfele. Kilka tysięcy złotych nie starczy na irucicczkę za­
graniczną. Prasa bębni ile miliardów mamy w PKO. tylko 
r.-ie pisze ile wewnętrznego zadłużenia. Jak to będzie z tą 
informacją — zobaczymy.

Chcę przedstawić swoje spostrzeżenia, i propo~ycje w ra­
mach ogólnonarodowej dyskusji na bieżące tematy. Propo­
nuję byście przyjęli głos człowieka niezdolnego juz do pra-

System dla ludzi
cy, ale którego przewidywania się spełniły, mimo że smut­
nie. Punkt pierwszy. Trzeba opracować na cały kraj zasady 
wynagradzania uproszczone, zgodne z rzeczywistymi koszta­
mi i perspektywa rozwoju. Red. DANEK poruszył na co 
nam 12 grup. 2 strefy, dziesiątki wskaźników. Trzeba wzo­
rować się na mądr-cjszych w tej dziedzinie Kanadyjczykach, 
gdzie każdy zawód ma swój stały równomierny system oce­
ny punktowej. Tam co trzy lata związki zawodowe podpisu­
ją w imieniu 'pracowników umowę z pracodawcą o wysoko­
ści zarobków corocznie wzrastających. Poza pracą podsta­
wową ważnym argumentem sc progresje w formie premii 
za wysługę lat, ale nie takie niemrawe jak obecnie. Czy 
młody człowiek przed ożenkiem i po ożenku potrzebuje 
mniej pieniędzy nie ten po 10 latach po ożenku i otrzymaniu 
mieszkania? Tym młodym nie starcza na chleb z mlekiem 
jak nam 30 lat temu. Nawet my rodzice niewiele im dołoży­
my. Trzeba aby młodzi kochali się nie tylko między sobą ale 
żeby polubili swa fabrykę, pracę. Trzeba stworzyć 
fundusz z prawdziwego, zdarzenia, aby młodzi nie musieli 
głodować spłacając pożyczkę. Trzeba premiować urodziny 
dzieci anulowaniem długów z pożyczki o wysokości przynaj­
mniej na dzisiejsze czasy sto tys. zł spłacane po 5 latach, a 
jeśli urodzi się troje dzieci to anulować całość długu.

Trzeba corocznie planować w zakładzie przypuszczalną 
absencję, bo chorob nie da się uniknąć. Premiować corocz­
nie za bezpieczna pracę nie tylko mistrzżić. ale również pra­
cowników. a szczególnie racjonalizatorów 13I1P. Za bezab- 
sencyjrią pracę nagradzać przynajmniej wysokością mie­

sięcznego zarobku. Nie będzie się opłacać lewusom kalecze­
nie rąk, bo im .¿parszywiały" od roboty. Trzeba stosować 
nagradzanie dyplomami i nagrodami rzeczowymi jak ładne 
reprodukcje obrazów, z widoczną dedykacją za co i kiedy, i 
od kogo oraz innych przedmiotów sztuki, które można w 
domu pokazać.

Sportowiec majac 30 lat kiedy kończy karierę sportowa 
ma dziesiątki medali, dyplomów, plakietek, pucharów, a 
hutnik mając 60 lut lub 6.» w tym 40 lat pracy jeden na ty­
siąc pracowników ma order- „chlebowy”, z którego dopiero 
korzysta będąc na emeryturze, a rencista jeszcze nie. A dy­
plomy jakimi kilka dobrych lat obdarza Huta im. Lenina 
na jubileusz to zwykła makulatura.

Huta im. Lenina jest jednym zakładem — Kombinatem i 
trzeba ludziom sumować lala pracy w poszczególnych wy­
działach, kiedy przenoszeni byli służbowo lub na własną 
prośbę z różnych powodów. Trzeba zaliczać czas pracy tym, 
którzy budowali miasto i Kombinat. Jubileusz 25, 35 i inne 
są już uregulowane, ale te zakładowe nie. Oszczędniej i o- 
ględnie szajować odznaczeniami zaczynając od brązowego 
krzyża a kończąc na Orderze Budowniczego Polski Ludowej. 
Wielu ludzi karanych, śpiochów, lizusów nosi pierś wypięta, 
bo komisje odznaczeniowe nie ustaliły kryteriów lub wierzą 
informacjom o ..rozdętych" zasługach.

Te kilkanaście milionów wydatków opłaci się w perspek­
tywie, bo me będzie migracji załóg.

JAN BAKA
b. pracownik ZB-1 Kombinatu HiL

MŁODZI W OBIEKTYWIE

Oto jedna z recept na przedłużanie młodości — bie ganię. W lesie, w parku, po ulicach. W mijającym sezonie wiele było masowych imprez biegowych. 
Coraz liczniejsze rzesze młodych ludzi zakładały trampki i sportowy dres. Dla zdrowia, dla przyjemności, dla rywalizacji z kolegami,
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REFLEKSJE WYCHOWAWCY
Trudno osiągnąć sukcesy wy- 

Chowawete tym. którym sztuk* 
przemawiania do rnzsądkn koj»- 
rty się wyłącznie z mównicą.

D« wspólne*« działania bar- 
dziej mobilizuję kropla potu n* 
czole ni* potok słów.

Fe* sie milczeć ta młodu. » 
łatwiej ci będzie dogadać się a 

ludźmi na starość.

Niestety, nie same z h i « r y 
decyduj* e wydajności n* peda­
gogicznej niwie.

W szkole żyd« leż rzadk« tra­
fiaj* się dni bez zadań domo­
wych.

Trudne doslrzee potrzeby śro­
dowiska. jeśli najbliższe otocze­
nie ogląda się tylko z okien 
własnego domu.

W pogoni za lepsza m Jutrem 
respektujemy przepisy dziś obo­
wiązujące.

Ner poczucia taktu trudno dy­
rygować procesem wychowaw­
czym.

• twierdzenie uczni* w prze­
konaniu. te życiowa droga każ- 
deto * nas nie jest arterią z 
pierwszeństwem przejazdu, n- 
rhroni go w przyszłości od zbęd­
nych kolizji.

Trudno znaleźć swoje miej«ce 
s> życiu, jeśli zbyt długo patrzy­
ło się na świat zza mrawanu •- 
pickuńczych ojcowskich ramion

Py brzask lepszego jutra na­
szych pociech zajaśniał pełnym 
blaskiem, musimy zadbać rów­
nież o to. by poprzedzała go 
spokojna noc.

Kardiiej bywaj* łubiani ucz­
niowie. którzy trafnie odpowia­
daj* na postawione pytani*, niż 
ci, ktorty potrafi* udawać kło­
potliwe pytania.

Foki nie p«»n«w środowiska 
rodzinne«« dziecka, póły nie 
mów. te arkoia będzie dla nie­
to drugim domem.

— Najtrudniej wywiązać się 
z zadań z założonymi rękami.

— Prawdą jest, te ta krową, 
o* dpżo ryet^., to mleka nie .Ba­
je, i Wihlkw kyowa, kt’óra\ty1ko' 
na innych liczy, to nie z siebie 
nie daje.

— Między górą a dołem stali 
powinna być płaszczyzna poro­
zumień.

— Czyjś krotki rozum długo 
pozostaje w naszej pamięci.

— I.udzie przestoją pić. gły 
im się stawia... coraz wyższe 
wymagania.

Rys. J. DYNDA

SŁOWNICZEK
METODYK — uczeń Metodego.
CYRYLICA — uezćnnica Cy­

ryla.
PŁASZCZYK — ten, który się 

przed kimś płaszczy.
WYDAWCA — zdrajtł.
MIAŁ — bankrut.
CHŁODNIK — mróz.
PRĄDNIK — elektryk.
WYWIADÓWKA — Agentka, 

pracownica wywiadu.
DOSTOJNIK — człowiek, któ­

ry stoi w kolejce do końca.
SPÓJNIK — nit.

Awantura' była całkiem zwykła, jej 
finał jednak a'a całkiem zwykłych 

,uż nic należał. Tadeusz M. odwie­
ziony zosiał bowiem do szpitala ze wstrzą­
sem mózgu, kilkoma wybitymi zębami 
oraz licznymi innymi już mniej poważny- 
m' obrażeniami...

Dość skomplikowany ston zdrowia cho- 
rcfD sprawi!, że przyczynami Obrażeń za­
interesowała się milicja. Niestety pizy o- 
katji funkcjonariusze wkroczyć musieli w 
zawiłe stosunki rodzinne małżeństwa M.

Fakt, był ten pan Tadeusz pospolitym 
pijakiem i również pospolitym nierobem. 
Frpbotcał gdzież tam pracować, ale ta 
opilstwo szybko wyrzucano go z pracy 
lub on sam uznawał, ze kolejne zajęcie 
zupełnie mu nie odpowiada. Miał tclęe 
pretensje do całego świata, w tym także 
do Swojej żony, a urojone żale tulił w al­
koholu, Fo wódce był agresywny, pćtcny 
siebie, przekonany. że cały świat do nie­
go należy. Na nieszczęście dla pijaczka je­
go żona, Marta M., do pań potulnych nie 
należała wcale i nie zamierzała pozwalać, 
by ślubny okłada! J* razami kiedy i gdzie 
mu było wygodnie. Nie dziwmy Się uięe, 
te w domu pańs'irn M. dochodziło do czę­
stych łwanłur połączonych z rękoczynami

RYSZARD ROBAKA

i nie tawUe tak bywało, że Stron* bar­
dziej fizycznie pokrzywdzoną była pani 
Marta. Pan Tadeusz także dostawał swo­
je, a szczególnie wtedy, gdy zbyt duża 
ilość wypitej wódki neutralizowała jego 
naturalną, męską przewagę. Często pod 
dom, w którym mieszkali małżonkowie 
M. podjeżdżał milicyjny radiowóz, » pa­
nowie W mundurach próbowali tempero-

Kronika sądowa

POSZKO­
DOWANY

wnć .-byt skore dtf trj/mieictania tob'* »nro- 
wiedtiwoiei małżeńskie netury. W tym 
miejscu stczeHę doddc musimy, ze nie sa- 
Wśze milicyjne ■mediacje kończyły ł’Ć 
pilnym Sukcesem. Po odjezdtib radiowo­
zu awantura wybuchała na nowo i to z 
jeszcze większą niż poprzednio Zaciekłoś­
cią... •'

Krytycznego dnia Tadeusz M. przyszedł 
do domu pijany, cle nie tak znowu bar­
dzo by a otaczającym śtcićcfe nic ńie wie­
dzieć. Ponieważ cbś mu śtf tbm w fnibsz-

NITOWANE KNEDLE 
CZY

NITY CHŁODNICZE?
Kto chce kupić aluminiowe m- 

| ty, fiieeh ud* się do sklepu spo- 
zyw.fzego na OS. Krakowiaków 4 
i poprosi o knedle madę in Zjed­
noczenie Przemysłu Cnlodniczc- 
go — Warszawa, ul. Szkolna 4. 
Woreczek foliowy z nitami do­
starczył do naszej redakcji pan 
Antoni Gibck. a nasz ekspert 
prowadzi śledztwo czy nity słu­
żą do łączenia fatalnej jakości 
ciasta, czy też knedle znalazły 
się przypadkowo w worku z 
chlodnietynai nitami.

Do czasu wyjaśnienia tyczymy 
wszystkim smacznego!

' (raf) Rys. J. WITKOWSKI

MYŚLI RÓŻNE
NlE LAM GAŁĘZI DRZEWA .GENEALO­

GICZNEGO!

Z powodow oszczędnościowych chciał mieć 
z kimś wspólny język.

Na zabawie w Pituszkowicacii Dolnych pół 
wsi zabito deskami.

W szpitalu tej nocy urodziły się trzy bli- 
żrflęta.

... chodzi n to. Aby pracownik wnosił jak 
najwięcej do zakładu pracy a ńie odwrot­
nie...

Piwosze popijali przy stolikach t-full 
szczyrzycki.

Z AUTOPSJI WZIĘTE
Kiedy urodziła mi się pierwsza córka — 

koledzy naigrawaii się zc mnie, żb jćslhm 
damskim krawcem itp. Tłumaczyłem sie 
wtćdy, iż to przypadek. Po urodzeniu drugiej 
córki nazwałem to pechem. Natomiast na 
wypadek, gdyby los obdarzył mnie trzćcią 
Córką mam już przygotowaną odpowiedź — 
że to specjalizacja...

RYSZARD ROBAKA

OBSERWACJA... KOTLETÓW
Mały Star, uczeń szkoły podstawowej, nie za bardzo garnie 

się do nauki. Razu, pewnego powiedziała mli mama: — Oj 
Stasiu. ęaS ipk.hfd^iesj się uczy), z pewnością będziesz pra­
cował w gastrortomii...'

Na to Staś: — To znaczy będę obserwował ciała niebieskie 
przez lupę (chłopcu pomyliła się gastronomia z astronomia). 
Mama na tm — Tak Stasiu, będziesz obserwował, owszem.

kaniti nie spodobało postanowił ukarać 
winną zaniedbania. Ruszył z atakitm na 
małżonkę z jasnym zamiarem spuszczenia 
jej pospolitego lania. Uderzył żonę raz i 
drugi, nie przewidując jednak, że pani M. 
odeprze atak drewnianym wałkiem do 
ciasta. Za ten brak wyobraźni pijak uka­
rany został obrażeniami wymienionymi 
na wstępie felietonu.

Tadeusz M. nic bardzo jeszcze był wy- 
lizńł iię z ran, kiedy rozpoczął sie pro- 
cćs przeciwko te}, która biła, tak solidnie, 
że okrćs lertenta poszkodowanego liczo­
ny był nie w dniach, lecz tygodniach. 
Proces, w którym autentyczna gehenna 
kobiety konkurowała z normami prawa 
Surowo zakazującymi naruszania nietykal­
ności drugiego człowieka.

Oskarżona tłumaczyła, że działała w 
obronie wlosnćj, że nie bardzo zdawała 
sobie sprawę z groźnych skutków opern- 
wą/iia drewnianym wałkiem. Dodała tak­
że, że sposób życia jej męża doprowadził 
ją do prawdziwej depresji psychicznej > 
także stanem emocjonalnym tłumaczyć 
należy jej naganne postępowanie.

Sąc! okoliczności podane prze: oskarżo­
ną — udokumentowane zresztą w trakcie 
procesu — potraktował jako wybitnie ła­
godząc* i skazał Martę M. na rok pozba­
wienia wolności z warunkowym zawiesze­
niem kary nz okres lat 3.

J. HANDEREK

Co w) tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 15.S0. 18.00 i 20.30 „Rewolwer" prod. włoskiej 
dozw. od li lat, następny .program „Znachor" prod. polskiej od 
U lat.

ŚWIT poranek niedzielny 12 bm. godz. 13.00 „Awantura o Ba­
się" prod. jjolskiej. b/o.

ŚWIT mała sa,la od 10 do 13 bm. 15.00. 17.00 i 19.15 „Od sied­
miu wzwyż" prod. USA. od IB lat. od U do 17 bm.godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 ..Zagadka Gaspara Hausera" prod. RFN. od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.30. 18.00 i 20 30 . „Powrót do domu",
prod. USA, od 15 lat. następny program: godz.. 15.45, 18.0C 
i 20.15 „Manhattan" prod. USA. od 18 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny. 12 bm. godz. 13.00 „O dwóch 
takich co ukradli księżyc” prod polskiej, b/o.

ŚWIATOWID mała sala od 9 do 12 bm. godz. 15.00. 17.00 
i 19.00 „Milczący wspólnik" prod. kanadyjskiej, od 18 lat, od 
13 do 15 bm. godz. 13 00. 17.15. i 19.30 „Złudzenie" prod-. bułgars­
kiej. od 15 lat. od 16 do 19 bm. godz . 15.30 i 19.00 „Lot nad ku­
kułczym gniazdem" prod. USA. od 15 lat.

SFINKS od 9 do 12 bm godz. 15.45. 18.00 i 20.15 „Okupacja 
w 26 obrazach", prod. jugosłowiańskiej, od'18 lat. od 13 cio 15 
bm. godz. 16.00. 18.00 i 20 00 ..Dwanaście prac Asterixa” prod.” 
francuskiej, b/o. od 16 do 19 bm. godz. 15.15. 18.00 i 20.15 ..Król 
Cyganów” prod. USA. od 18 lat.

TEATR LUDOWI
11 i 12 bm. gódz. 19.15 „Nadspodziewany początek bankietu", 

13 bm. teatr nieczynny, li i 13 bm. godz. 19.15 ..'«dspo-i*.* 'ś 1y 
początek bankietu", 16 i 17 bm. gódz. 10.00 i 11.00 „Kot w bu­
tach".

Placówka Centralna DKK Hit ul. Majakowski»*« 3
13. X. godz. 17.30 Inaugt.rac.ia XIX Turnieju Kulturalftegb. W 

programie występ kabaretu „Jania Michalika".
Galeria „RYTM" — 14. X. godz. 18.00. Wernisaż wystawy ma­

larstwa S. Puchalika.
Klub Kuźnia DKK liii. Os. Zloty Wiek 14

13. X. godz. 17.00 XXXVII LAT LUDOWEGO WOJSKA POL­
SKIEGO. Uroczysta akademia z udziałem przedstawicieli 
ZBoWiD i harcerzy Szczepu „Walterowcy”.

15. X. godz. 16.00 MAŁE STUDIUM WIEDZY O MUZEACH 
KRAKOWSKICH. Wyjazdowe spotkanie w Muzeum UJ — Colle­
gium Maius.
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POZIOMO: 5. zasób utworów granych w teatrz*: u1'.wory grańł 
przez np. pianistę. 8 wojna w języku martwym. 9. tnu męski«.
12. tłuczeń, 13. dymią, 14. bywaj« zmysłowe, cienkie. ¡5. ropićó, 
wrzód. 17. ozdobne zapięcie pasa, butów, 19. błona wyścielając^ 
klatkę piersiową. 20 krztusiec. 23. otawa, 25. rodzaj bąka. 27. 
wodś spadająca na ziemię w postaci deszczu, śnićg-j, 28. placżk 
z. serem, 30. racja żywnościowa. 31. ogół członków ' organizacji 
obecnych na zebraniu. 32. człowiek wrażliwy na piękno §3. le­
karz z wiertarką.

PIONOWO: 1. twórca bomby wodorowej. 2. kalendarz na no­
tatki, 3. sposób prowadzenia wojny, 4 organizator i dowócki 
1 Dyw. Pancernej, chlubnie walczący m. in pod Filaitć. 6 trzy­
głowy pies. 7. rączka przy zamku drzwiowym. 10. ziclćnina do 
twarożku, 11. technika zdobnicza polegająca ni wykładaniu 
powierzchni przedmiotu innymi materiałami. 16. działanie lub 
papier wagtościowy. 18. mieszkarić. 21. m.i CD na samochodzie, 
22. laska Merkurego. 24. przestrzeń pod gołym niebem fwśpak). 
26. wykaz błędów drukarskich, 2!'. wieńczy dzieło, 30. miód 
płynny.

Wśród czytelników, którzy do dnia 16 bm. nadcślą prawidło­
we rozwiązanie,- rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 40
Poziom»: 5. Mandżuria. 8. jabłko. 9. tumult. 1.’ stalag. 13 »1-- 

gąt, 14. Wćłną, 15 unikat, 17. potraw, 19. ogródek. 20." b=tal =>. ’3. 
Maroko. 25. kaszak, 27 bursa. 28.' milion. 30. namiot, 31. miasto, 
32. rondel. 33. matecznik.

rionow?: 1. barłóg, 2. odpowiedź. 3. pustelnik, i Żićmiż, 
maślak. 7 klient, 10. stenografia. 11. katalizator, 16. iżdyk. 14. 
Ostia. 21. postronek, 22. siurpryza. 24. opinia,'2$. saińiec, 21 Lar- 
sen, 30. Nankin. j

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYEÓWKI 
Z NUMERU 39 WYLOSOWALI:

1. Krystyna Tyrała 32-733 Trzciana 291, woj. Tarnów.
2. Kazimićrz Bochenek 31-928 Kraków. Ctntrurn B P I?.
3. Cezary Zamiński 01-624 Kraków. Oś. Fiżłtów 2- j.
I waga: Nagrody wysyłamy pocztą!

„GLOS NOWEJ HUTY” |
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im.

Lenina 446-66. 498-66 195-60 wew. 55-61 Adźes Redak- i 
cii: Hula im. Lenina bud. „S" pokój 113. Druk: Prasowe ■ 
Zakłady Graficzne. RSW Prasa-Książ.ka-Ruch — Kraków. I
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Stracona szansa
HUTNIK — POLONIA 1:1 (0:1)

Wbrew nowej, wystrzegającej się oklasków modzie, kibice 
na tym meczu nie żałowali rąk ani gardeł. Gromkie brawa 
raz po raz kwitowały szybkie i pomysłowe zagrania Hutni­
ków. Gorąco było pod bramką gości, ale bramki nie padały. 
W 16 min. Orzeł będąc oko w oko z bramkarzem z kilku 
metrów huknął prosto w niego. Chwilę później najnie­
szczęśliwszym kibicem tego pojedynku został bramkarz kra­
kowian Kocoń. Przez 22 min. spokojnie przypatrywał się cie­
kawej grze swoich kolegów, aż tu nagle... Tego się nikt nie 
spodziewał. Lekki strzał Wrony z 25 m. piłka wypada Koco­
niowi z rąk i... cisza na trybunach. Szmata to była nie gol. 
ale na tablicy wyników pojawił się rezultat 1:0 dla gości. 
Gospodarze napierali dalej. Sysło i Karaś ogrywali byłych 
pierwszoligowców jak juniorów, al<? do wyrównania doszło 
dopiero w 74 min. po strzale Sysły. Emocji nie brakowało do 
'-ońca mecz'-. Przez 90 min. drużyną lenszą był Hutnik, lecz 
tak to w piłce bywa, do zwycięstwa nic zawsze wystarczy 
przewaga.

Hutnik: Kocoń, Kil. Wiącek, Kruszec. Karaś, P.argie!, Sy­
sło. Stokłosa, Putek, Orzeł (58 min. Krawczyk). Tyrka.

Z ostatniej chwili: BŁĘKITNI — HUTNIK 2:0

Pod siatką jeszcze plażowo
Zdziesiątkowane emigracją zarobkową drużyny Legii. Pło­

mienia i Hutnika, oraz czołowy zespół radzieckiej ekstra­
klasy Lokomotiv Kijów, przez trzy dni walczyły o Stalowy 
Puchar Nowej Huty. Turniej wygrała Legia przed Lokomoti- 
vem, Płomieniem i Hutnikiem. Hutnik — Płomień 0:3. Hut­
nik — Legia 2:3. Hutnik — Lokomotiv 1:3.

Zespół krakowski wystąpił bez kontuzjowanego Ryszarda 
Jurka, zdyskwalifikowanego Ireneusza Sańki (Bebcl. Karbarz 
i Malinowski nie są już w składzie drużyny), ale za to z Le­
wickim ze Stali Mielec i Golcem z Nowego-Sącza. Mecze 
stały na średnim poziomie. Do rozpoczęcia rozgrywek ligo­
wych pozostało jeszcze kilka tygodni, stąd nikogo nie,dzi- 
wiła przeciętna zaledwie forma drużyn. ,(lr)

Atakuje Jacek Sańka
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Dramatyczny pojad/ns': o Puchar Europy pomiędzy CSKA Moskwa i Hutnikiem Kraków

A mieli już mistrza ZSRR na widelcu
HUTNIK - CSKA MOSKWA 26:26 (11:11)

Blisko 2 tys. kibiców zjawiło się w hali na Suchych Sta­
wach. by obejrzeć w akcji 7 olimpijczyków (4 w drużynie 
radzieckiej i 3 w krakowskiej). I wszyscy byliby wielce 
ukontentowani, gdyby gospodarzom wystarczyło-sił na cały 
mecz. Ale niestety. Po kapitalnym początku (9:5 w 19 min.) 
przyszedł kryzys, a z nim straty prostych piłek i roztrwo­
nienie przewagi.

W drugiej połowie goście prowadzili już 20:17 ale H-.-t- 
nik znów się zerwał, w 57 min. objął nawet prowadzenie 
26:24 i to było wszystko. W ostatniej minucie Kałuziński nic 
strzelił karnego. Krótko mówiąc Hutnika stać na wielką grę 
tylko wtedy, gdy zawodnicy mają zdrowie. Prawdopodobnie 
gospodarze odczuwali jeszcze trudy ostatnich ligowych bo­
jów z Wybrzeżem. Piłkarze radzieccy są w lepszej sytuacji, 
gdyż u nich liga startuje' dopiero w listopadzie.

Bramkarze: radzieccy świetnie, nasi słabiej niż zwykle.
Bramki Kuzlel 7. Kalnzińskl 6. Garpićl 5, Gawlik i Migas 

po 3, Pawłowski 2. Dla gości najwięcej jVasiliev 8.
Rewanż w najbliższą środę w Moskwie.

W lidze: HUTNIK — WYBRZEŻE 36:25 i 28:22
I ; takich poryeji Jan Kozieł strzelał branki

Fot. WIESŁAW KSŁ\ZEK

rze rozpoczynają sezon
Po futoolistacn 

ręcznych do -rozgrywek ligo­
wych ruszają koszyKarze Hutni­
ka. Drużyna prowadzona przez 
trenera Kazimierza Gruszkę 
przystąpi do trzeciego sezonu w 
II lidze w nieco zmienionym 
składzie.

Powrócił do drużyny Andrzej 
Matysiak, który odbywał służbę 
wojskową i występował w l.u- 
bliniance. Niestety w pierwszych 
meczach ligowych 11 i 12. 
jeszcze nie zagra, gdyż są 
ostatnie dni jego pobytu 
jednostce.

Hutnik wzmocniony został 
dwoma zawodnikami skrzydło­
wymi. Leszkiem Mielcarkiem z 
Wisły i Tomaszem Czają z AZS 
Kraków. Obaj mierzą po 196 cm. 
są skoczni i mają dobry rzut. 
Drużyna powinna mieć z nich

w

TENIS STOŁOWY

i

IMPREZY 
SPORTOWE

Piłka ręczna
I liga mężczyzn 

Anilana —
11. X. 80 r.
12. X. 80 r.

Hala Hutnika.

i piłKarza.cr. auzą korzyść nie tyis-a poa ta­
blicami. Nadal trwają rozmowy 
ze Startem Lublin w sprawie 
pozyskania „skoczka” Artura 
Sierakowskiego. Ten bardzo dy­
namiczny koszykarz świetnie ra­
dzi sobie w walce pod koszerni.

Mimo tych wzmocnień trener 
r.ie może mieć wesołej ■ miny 
Zdyskwalifikowany jest bowiem 
reprezentant Polski Andrzej Su- 
da i jego nieobecność mocni 
osłabi zespół. Skąd ta kara? 
Otóż po ustaleniu składu druży­
ny olimpijskiej okazało się, że 
wbrew testom i sprawdzianom 
do Moskwy . wytypowano w 
miejsce Andrzeja zawodnika 
słabszego. Ta decyzja zaszoko­
wała koszykarza Hutnika, który 
spakował manatki 1 wrócił dc 
domu I właśnie za ten wyjazd 
przed zakończeniem obozu.został 
ukarany roczną dyskwalifikacją 
Nie była to jedyna kontrower­
syjna decyzja personalna. Do 
Moskwy nie po-echął . również 
trener Jerzy Światek, który

przez owa laia przygotowywał 
zespół do tej imprezy. Sprawą 
Andrzeja Sudy będzie ponownie 
rozpatrzona na forum PZKosz w 
najbliższy poniedziałek.

Pierwsze mecze rozegra Hut­
nik na wyjeździe z beniamin- 
kiem II ligi drużyną AZS Kra­
ków. (Ir)

X. 
ta 
w

II liga
MKS Krakus

11. X. 80 r.
12. X. 80 r.

Hala Hutnika.

Hutnik
godz. 17.00
(■odz. 11.00

pań
— Sośnica 

godz 15.30 
godz. 13.00

I liga pafu -
Wanda — Pogoń Siedlce 9:1 i 

6:4. Punkty dla Wandy: Stempi 
3 i 2. Szatko 3 i 2. Marek 2 i 1. 
oraz debel:
1 i 1.

I
Stempi — Szatko

II
II
Punkty dla

I

liga pań:
— Stęża Wrocław

Wandy:
2. Ga-

Wanda
9:1 i 6:4.
NodzyńSka 3 i 3. Put 2 i 
zek 2 i 0. K ila 1 i 0. oraz debel: 
Put — Nodzyńska 1 i 1.

II liga mężczyzn
Karpaty Krosno — Wanda 

3:15 i 4:11.

W ogólnopolskim turnieju 
klasyfikacyjnym w Łodzi 
Szatko zajęła 4 m. a Marek 9 
m. „W deblu obie zawodniczki 
zajęły 3 m.

11. X. «0 r. 
. X. 60 r.
Hala AZS.

Z R!NGU

«J Wif-kowskł

w
z

Czar- 
Zol-

Punkty dla Hutnika: 
necki, Przeplaslto, oraz 
kiewicz, Komenda i Gawryja- 
łek po 1. )

Sukcesy żeglarzy Wandy
W regatach żeglarskich o Puchar KOZŻ zawodnicy Wandy 

drużynowo wywalczyli I miejsce. Indywidualnie w klasie 
Cadct I miejsce zajęła załoga Paweł Stępak — Andrzej Wój­
cik. w klasie OK Dinghy Bogdan Chmiel, w klasie 
Andrzej Kula.

KRAKUS MA 5 M.
W finale Ogólnopolskiej 

Spartakiady Młodzieży w piłce 
ręcznej drużyna dziewcząt 
Krakusa zajęła 5 miejsce.

Złoty medal zdobył Zryw 
Chorzów. Najlepsze w druży­
nie krakowskiej; Magierowska 
w bramce i Gorzkowska w 
polu.

Pięściarze Hutnika przegrał: 
Bytomiu II ligowy

Szombierkami 7:13.

Koszykówka
II liga mężczyzn 

AZS Kraków — Hutnik 
godz. 17.30 
sodz. 10.30 

ul. Piastowska
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I REKREACJA

(Dalszy ciąg ze str. 4)
Uczestnicy zebrania, działacze PTTK- Kom­

binatu HiL stwierdzili m. in. konieczność:
9 Opracowania na podstawie głosów aktywu. 

PTTK nowego statutu Towarzystwa, dostosowa­
nego do rzeczywistych potrzeb ludzi pracy w

W DUCHU
Polsce. Statut bez pojęcia kcinisji i klubów' jest 
dl nas nie do przyjęcia. Komisje i kluby po­
winny tworzyć się samorzutnie, oddolnie (nie 
mogą być powoływane). Powinny wybierać swo­
je zarządy-
9 Stwarzania, a właściwie restaurowania wię­

zi łączącej aktyw PTTK. m. iii. przez organizo- 
w nie imprez, odoudowe autentycznej działal­
ne i komisji, klubów i kół wydziałowych.

9 Z-pćUnienia środków transportu. gdvż bez 
tego nie może być rezwoju turystyki. Nie mogą 
mleć miejsca przypadki odwoływania przez, ad­
ministrację przydzielonych wcześniej autobusów.

© Przyjęcia zasady, że jedynym uprawnio­
nym organizatorem wycieczek turystycznych i 
krajoznawczych, rajdów, zlotów i wyjazdów w 
celu wymiany doświadczeń jest PTTK, a szcze­
gólnie jego wydziałowe kola.
9 Wystąpienia poprzez ZG Hn władz (ltjan- 

sowych o obniżenie dla Towarzystwa Wyższej 

Użyteczności jakim jest PTTK, stopy podatko­
wej od działalności BORT. Efekty uzyskane z 
tego tytułu powinny być przeznaczone na dzia­
łalność statutową PTTK.
9 Wystąpienia do władz o przekazanie z' po­

wrotem Oddziałowi PTTK HiL schroniska w 
Sromowcach Niżnych.
9 Zlikwidowania obecnego deficytu przez o- 

graniczenie nadmiernie rozbudowanego apara­
tu administracyjnego Zrzeszenia Gospodarki Tu­
rystycznej.

© Przywrócenia w poczuciu pełnej odpowie- 
dzialalności i dyscypliny, regularnego odbywa­
nia zebrań Zarządu Oddziału, na podstawie rocz­
nego planu pracy. Na zebraniach tych należy

ODNOWY
systematycznie omawiać działalność komisji, 
klubów i kół wydziałowych.
9 Zbudowania i ustawienia reprezentacyjnej 

gabloty PTTK u wejścia do budynku „S” cen­
trum administracyjnego huty.

9 Przeanalizowania w terminie do 15 listopa­
da br. dotychczasowych planów pracy komisji, 
klubów i kół. dostosowując je do rzeczywistych 
potrzeb, w duchu odnowy. Plany te powinny 
być poparte preliminarzem wydatków.
9 Przyspieszenia zakończenia w terminie do 

1 grudnia remontu pomieszczeń komisji i klu­
bów oraz klatki schodowej. Pomieszczenia PTTK 
należy wyposażyć w odpowiedni sprzęt.
9 Zabezpieczenia przed zniszczeniem zbiorów 

przyrodniczych, zgromadzonych w Klubie Tury­
sty PTTK HiL.
9 Poszukiwania nowych pomysłów, jak w 

przyszłości organizować turystykę, jakie zasto­
sować a o w e formy działalności PTTK. Prze­

myśleć 7<>rganizow inie na ten temat konkursu 
z nagrodami w „Glosie Nowej Huty”.

Wybrałem naturalnie tylko .część wniosków 
i postulatów, zgłoszonych na zebraniu Zarzą­
du Oddziału. Jeżeli byłyby jeszcze jakieś in­
ne sprawy dc załatwienia, proszę o zgłosze­
nie ich komisji wnioskowej, do Redakcii 
„GNH”.

„POŻEGNANIE LATA”
...tak nazywała się impreza rekreacyjna 

zorganizowana 5 bm. przez HPR dla swej za­
łogi w Szczyrzycu. Milej gościny remontow- 
com i członkom ich rodzin udzieliło kierow­
nictwo Domu Wycieczkowego . Snieżnicy” w 
tej miejscowości. Uczestnicy „Pożegnan a z 
latem” zwiedzili Zamek w Dobczycach oraz 
tamtejszą Izbę Regionalną, następnie bawili 
się w trakcie licznych konkursów gier i »por­
towych rozgrywek Udany był zwłaszcza kon­
kurs przeciągania liny, rozbawiła ..widownię” 
sztafeta rodzinna. Najwięcej lednak emocji 
dała licytacja „kota w worku” czyli... niespo­
dzianki. Była nią prawdziwa kura, w do­
datku tzw. ..niosta”. myślę, że szczęśliwy 
właściciel nic pójdzie na łatwiznę i nie sko­
rzysta z..*, rosołu. Lepiej codziehnie mieć 
świeże jajka.

impreza ' sprawnie przygotowana, bardzo 
udana!

NA HALI KRUPOWEJ
Grupa 52 turystów z huty wzięła udziel 

5 bm. w Zlocie Turystów Górskich, zorga­
nizowanym przez. Oddział PTTK Kraków- 
rr.iasto na Hali Krupowej. Naszą grupę po­
prowadził kol. Marian Rajchel. poszła ona 
trasa ze Skawicy Górnej do schroniska na 

Hali Krupowej i następnie do Sidziny, gdzie 
była meta zlotu.

Informujemy, zc Komisja Turystyki Gór­
skiej Oddz. PTTK HiL przygotowuje na r — 
kończenie bież, sezonu turystycznego inipre- 

■7'. która odbędzie sic w listopadzie w schro­
nisku Nad Wierchomlą.

PPRELEKCJA Z PRZEŹROCZAMI
30 bm. Klub Turysty IliL zaprasza na re­

portaż fotograficzny Heleny i Bolesława Jur­
ków z pleneru fol ̂ graficznego „Czorsztyn-79”. 
Wstęp wolny. Początek o godz. 13.

Kraków zawsze fascynuje swym urokiem...


